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W  Paryża odbyła się mala rewoluoyjka, 
której nrzebieg, znany zresztą z telegramów, 
mniej jest ciekawy, niż jej przyczyna. Opo
wiemy ją d ikładnie, bo warto wiedzieć za co 
krew przelewają z hałaśliwym zapałem wnuko
wie Robespierra i Marata, a synowie tyoh, 
którzy jak króliki uciekał przed Prusakami.

W  lutym, w prywatnym salonie jakiegoś 
przeżytego jegomościa, odbył się pornograficzny 
wieczór. Bawiono się bardzo ochoczo, a wszy
stkie będące na tym wieozorze Nany rywali
zowały ze sobą o lepsze. Jedna z tych istot, 
żądna liczniejszych wielbicieli, zrzuciwszy ze 
siebie szaty, jak ongi Fryne, stanęła w otwar- 
tem na ulicę oknie, ^Vięc rychło w całym Pa
ryżu dowiedziano się o tej brzydkiej zabawie. 
Istniejąca we Francyi „Liga przeciw niemo- 
ralności" wystąpiła ze skargą przed prokurato- 
ryą na tych birbantów i Ich boginie, ale pro
kurator ośw .adczył, że w kodeksie nie ma pa
ragrafu na taką brzydotę, popełnioną przy 
drzwiach zamkniętych, i tylko pociągnął do 
odpowiedzialności tę, która stanęła w oknie, a 
więc publicznie się popisała, jak I  "yne; ją  też 
sąd skazał na awa miesiące do domu poprawy. 
Co do tego wyroku opinia się rozdwoiła. Lu
dzie przvzwoici oburzyli się na bezkarność 
rozpust wszyscy inni piorunować poczęli n» 
surowość sądu. Lig? przeciw memoralnościj 
z prezesem swym senatorem Rerengerem i wice
prezesami enatoraini Simonem i Par8y'm wnio
sła do parlamentu projekt uzupełniania kode. 
ksu w ten sposób, iżby wszelka pornografia, 
jakkolwiek i gdziebedwiek popełniona, była 
przez sądy kaiana. Parlament uenwalił tę no
welę Było to w marcu, a od tej chwili ■ ma
jorowie pornografii poczęli się burzyć i dowo

zić konieczność, czynnego protestu przeciw 
miesznemu purytanizmowi. Młodzi malarze, 

wysługujący się przeżytym birtantom, urządzili 
w salonach Moulin-Rouge bal „des quat’z artsu 
(guatre arts —  czterech sztuk — w wyrazie 
„^oatre", zgadnie z gwarą luaową paryską, 
wyrzuuono „ r u, a wstawiono „z"). Piękne mo
delki, wyobrażały sobą malarstwo, rzeźbę, ar
chitekturę i poezyę, tworzyły grupy, stawały 
w różnych grupach, a potem znawcy dawał: 
im nagrody, w końcu zaś odbyła się licytacya 
tyoh sztuk pięknych, ale po tak zacnej zaba
wie smutne było przebudzenie się uczestników 
wszyscy i wszystkie poszły do kozy Sara 
Brown, Zuzanna Denne Yvonne Rogei ' Ma- 
non Layolle, cztery nagrodzone muzy, figuro
wały jako główne winowajczynie i karę im 
przyznano, ale że były zalotne, więc sędziowie 
zastosowali do nich przepis kodeksowy, ukuty 
ni dawno, że skazanemu odpuszcza si j karę za 
przewinę popełnioną pu raz pierwszy. UwoJ- 
niOLym zrobiono na ulicy owacyą W ięc na- 

hmiast potem reaakeya brudnego pisemka 
Fin de siecte urządziła drugi taki bal, który 
tera sie różnił od poprzedniego, że się odbył 
nie w salonach Moulin-Rouge i nie w gronie 
dobrych przyjaciół i przyjaciółek, lecz w lo- 
kłIu redakcyjnym i publicznie, za płatnymi bi
letami. To właśnie zgubiio sztuki piękne i 
mecenasi w. Na bal ów weszło sporo igistów 
przeciw niemoralnośc. i oni 10 niemiłosiernie 
oćwiczyii zarówno muzy, jak Faunów. Bachu
sów i Sylenów Najboleśniej dostało sie tej 
samej Manon Lavolle, która już figurowała na 
ławie oskarżonych, a te-az była tak o chło
stana, że się ruszyć nie mogła. "Wszyscy inni 
zbiegli, gdy na głos awantury przybiegła po- 
licya, — Manon została, ją więc zaorano do 
prefektury, skąd do sąau poprawczego, a stam
tąd jako recydywistka już poszła do więzienie.

Otoz ta chwila była początkiem rewo- 
lucyjki.

Malarze, z nimi studenci medycyny, a 
potem i cały kwartał studencki (Quartier La- 
tin) stanął w obronie kultu żywych a pięknych 
sztuk. Zgrzybiali amatorowie tego kultu jęliF

ugaszozac młodzików, a pornograficzne świstki oklaskami. Teraz zapewne już niemieckie dzień- | 
dostarczyły dobrego hasła: „Precz z prote- niki nie będa dowodziły że hr. Kalnoky w swein
stantyzmem w sztukach pięknych !u Trzeba 
zaś wiedzieć, że przywódzcy L igi przeciw 
riem oralnośoi: senatorowie Bórenger, Passy i 
Bi mon są protestantami, potomkami Hugeno- 
tów, którym 321 lat temu sprawiono noc 
świętego Bartłomieja. Przeniesiono tedy spra
wę odrazu niejako na grunt relig. ny. Urzą
dzono wielki bankiet na cześć rzezi w noc 
św. Bartłomieja, postarano się o to, aby pod
czas bankietu odezwał się dzwon, który osta-
tni raz dzwonił na ową rzeź z w: eży kościołt krótko, iż o tern toczy się
Bt, Gerinain l’Auxerroi;, potem udano się ku ządami krajów niemieck"'-1
temu balkonowi, z którego waryat Karol IX  
strzelał do protestantów i tam dziękowano te
mu królowi za „jedyny“ w dziejach fran
cuskich „czyn szlachetny", wreszoie pomasze
rowano przed dom senatora Berengera, któ- 
regc przezwano „Pere Pudeur“ (Ojciec skrom
ni s) i tam wybito mu okna. A le tu właśnie prze
była polieya, więc nastąpiło pierwsze starcie 
i w rezultacie guzy. Tak noc się skończyła. 
Następnego wieczoru studoiioi i malarze, do
tknięci do żywego wmięszaniem się policyi 
w ich zabawę, ruszyli przed prefekturę z 
krzykam i: „Precz z 1 czó’m !“ — a Loże jest 
prefektem paryskim. Polieya znów wystąpiła, 
tu j«dnak starcie jluż było na seryo, bo różne 
anarchiczne żywioły postanowiły skorzystać z 
awantur studenckich i delegowały swojo zastę
py tln udziału w walkach. Tu i ówdzie za
częto budować barykady, poprzewracano .kan
delabry uliczne, obaiono omnibusy i kioski, z 
wydartyoh bruków budo1 ano wały, walczono z 
policyą i żandarmeryą żelaznymi prętami, ota
czającymi drzewa. O dy bulwar Saint Michel 
zburzono. W yprowadzono ne reszcie w ojsko;

J konna gwardya kilka razy atakowała tłumy i 
'm tu już było wielu rannych, byli i zabici. 

Studenci i malarze zeszli na plan Jrugl, zre
sztą i sami się spostrzegli, że za daleko za- 
brnęb i poczęli plakatami ogłaszać, że to 
nie om rooią te awantury. I w istocie, oni 
tylko zaczęli, a już dalej całą akcyę chwyciła 
w swe ręce anarchia, wysławszy na plac za
targów swoich „voyoux“ ową „sentina plebis“, 
kt ira żyje w ciemnościach w każdem wialniom 
nieście, a wypełza na światło dzienne wte
dy jeno, gdy trzeba burzyć i rabować. Oczy
wiście przy tej sposobności każdy chciał upiec 
swą pieczeń. W ięc radykaliści dowodzili, że 
naród wyraża niechęć do oportunizmu; zwo
lennicy Conctansa wołali, iż gabinet I)upuy’a i

e x p o s e zaszkodził militarnemu projektowi i 
działał nie w duchu trój przymierza. " Mowa 
tronowa uzasadnia konieczność powiększenia 
armr nie obf wami o pokój, ale potrzeba u- 
trzymania go jak najdłużej, do czego jedynie j 
posłuży ęo w no w aga sił zbrojnych, już w o- ’ 
scatnim roku naruszona przez to, że w „ nie
który chu mocarstwach więcej dziś wojska, niż 
w Niemczech. O pokrycia kosztów militarne- j 
go projektu powi odziano w mowie Gronowej

dyskusya między 
i to, co będzie

obmyśluna nie obciąży warstw ubogich i 
pracujących fizyczni 5. M^wę tronową cesarz 
odczytał, a potem, or iawszy kanclerzowi 
papier, rzea ł: „Idźcie więc, panowie, z W szech
mocnym Bogiem pracować i niech On użyczy 
wari Swego błogosławieństwa w naradach nad 
zacną sprawą na korzyść ojczyzny. Amen !u | 

To zakończenie sprawiło podobno siluy 
c-fekt, zwłaszcza że piaed wypowiedzeniem ' 
mowy był cesarz z wszystkimi książętami krwi, 1 
ministrami i dworem na nabożeństwie w pała- ' 
cowej kirsze i z niej pros.o udał się do sab 
tronowej.

Po mowie cesarskiej zaraz zaczęło się 
posiedzenie. Obrane prezydyum i potem 
wnet zaczęła się między? stronnictwami w y
miana zdar co do militarnego projeatu. Socya- 
liści i postępowcy zużąaali od razu głosowania 
nad nim, aby oczywiście' odrzucić go ; libera
łowie zażądali tego samego w nadziei, że bę- ■ 
dzie przyjęty. Pierwsi nie chcieli dopuścić do , 
poufnych rokowań kanclerza ze stronnictwami, 1 
bo w ogóle nie ch^ą powiększenia arm. ; dru
dzy chcą tago powiększenia, lecz również pra- . 
gnęliby, aby nie było poufnych rokowań, bo J 
nie zyczą , aby katolicy i Polacy cokol- _ 
wiek wytargowali u rządu Jednak centrum 
dotąd się opiera, żądając odesłania projektu do 
kom isyi, za tern są oczywiście i Polacy. 
Sprawy tej jeszcze nie rozstrzygnięto, a tym
czasem będzie się odbywało pierwsze czytanie 
projektu w pełnej izbie. Zacznie się ono w 
sobotę, a jeśli stronuiotwa porozumieją się i 
zgodzą nie odsyłać projektu do komisyi, to dru
gie czytanie zacznie się we wtorek.

KORESFONDENCYE.
Poznań 1 lipca. 

(£.) A  więc jesteśmy znowu po wyborach 
jest całkiem niezdarny, skoro nie może utrzy- j i mamy zabezpieczony pa, czas dłuższy odpu- 
mać ładu, i powinien ustąpić miejsca silnej i czynek po truciach wyborczych. Na c z a s  d łu ż -  
ręee; bezwyznaniowcy utrzymywali, iż te s z y ?— niestety mylę się, gdyż już w paździer- 
wypadki trzeba rozumieć j. ko wybuch szcze- niku najpóźniej skończy się obecny peryod sej- 
rego uczucia przeciw religijnfi i moralnej hi- mu pruskiego i trzeba będ^e obierać posłów 
poL ryzyi; słowem jedni chcieli z tych awan- ’ 
tur wyc ągnąć dla ciebie zysk. polityczne, inni 
pragnęliby jeszcze dalej posunąć życie bez 
wszelkich zasad i hamulców; nikt tylko nie 
pomyślał o tern, że skoro sprawa tak nę
dzna mogła poruszyć tbimy, popchnąć je na 
wojsko, skłonić do budowania barykad i prze
lewania krwi , to widocznie wre w głębi pa
ryskiego motłochu, jest ogromna chętka do 
rewoluoyi i do wywrócenia wszystkiego.
Dla bezstronnego widza przedstawia się Pa
ryż w świetle ostatnich wypadków, jako mia
sto mocno podminowane przez społeczną a- 
naichię, która tylko ozeka sposobności, aby 
wybuchnąć, ale jednodniówki republikańskie, 
wużyte, zgnuśaiałe od wyrafinowanej rozpusty, 
po części są ślepe, po części niezdolne do 
wzięcia anarchii na łańcuch i jeśli widzą jej 
rosnące fale, to patrzą na nie tak obojętnie, 
jak karmny wieprz na nóż rzeźnika. Dla nich 

| dość, że dziś wrócił spokój, a o jutro mniejsza!

| Na uroczyste otwaicie parlamentu nie
mieckiego przez cesarza Wilhelma wcale nie 
przybyli socyaliśoi i postępowcy. Mowę tro
nową przyjęto z zadowolnieniem ; wyrazy jej o 
dobry oh politycznych stosunkach ze wszystkiemi 
mocarstwami i o pewności Dokoju, przyjęto

na nowe pięciolecie W ybory tu aie wypadną 
tak pomyślnie, jaft co dopi >ro odbyte, wybory 
dd parlamentu, gdyż do sejmu wybieramy -we
dle systemu trójklasowego i jawnie, a wiado
mo, jakie spustoszenie komisya kolomzacyjna 
uczyniła w niektórych powiataoh, mianowicie 
w gnieźnieńskim, wągrowieckim, wrzesińskim, 
wykupując w ni ah ogromne kompleksa polskie 
i rugując z nich całkowicie żywioł polski. Nie
stety naszej większej własności ziemskiej aka ś 
fatalna przyświeca gwiazda; świeże zmarło u 
nas trzech magnatów w całem tego słowa zna
czeniu, pozostawiając po sobie olbrzymie fortu
ny — ale niestety nie pozostawiając po sobie 
takich następców, którzy Dy te fortuny potom
ności nienaruszone przekazać umieli!

Jeszcze się nie zgromadził nowy parla
ment, a już wszystkie pisma, tak niemieckie, 
jak nasze, zastanawi"/, się nad pytaniem: co 
zrobi, jak postąpi Kolo polskie? Faktem jest, 
że od Koła polskiego zależą losy ustawy woj
skowej niemieckiej — i bardzo nieostrożnie 
igrają ci z ogniem, co pragnęliby wpłynąć na 
posłów naszych w tym kieiunku, aby się zde
cydowali stanąć bezwzględnie po stronie prze
ciwników rządu. Znalazł się nawet pomiędzy 
nowo wybranymi posłami jeden, który — na
turalnie anonimem — nie waha się występo

wać w tym duchu w organie katolików nie
mieckich, berlińskiej Germanii — a aby przy
padkiem rząd nie usiłował zjednać sobie Pola
ków jakiem ustępstwem, poseł ów oświadcza 
w Germanii) że rządowi w takim razie ufać nie 
ni leży, bo może nam odebrać jutro to, co nam 
dzisiaj ofiaruje! Szanowny ter pan jest wido
cznie politykiem ze szkoły Gońca Wielkopol
skiego, który za głosy polskie oddane za woj
skową ust iwą żąda n: mniej ni więcej, tylko 
przywrócenia sta+ns guo z r. 1850 Smutna to 
rzecz, gdy trzeba patrzeć na tak lekkomyślne 
traktowanie spraw najważniejszych, i tc przez 
ludzi, którzy tylko cba tego sprzeciwiają się 
zdaniu większości, ponieważ ta większość nie 
umiała się poznać na ich wielkości i z&sługaoh. 
Opowiadają o jednym z największych krzyka
czy opozycyi naszej w Berlinie, że swego czasu 
ząaał nałożenia kary, względnie wypowiedze
nia nagany ze strony Koła posłowi, który na 
wyraźne zaproszenie udał się na obiad do kan
clerze Caprkdego; ten sam poseł atoli, wkrótce 
putem zaproszony na obiad przez d inistra 
oświaty ówczesnego, hr. Ledlitza, tak się śpie
szył do niego, że o mało sobie nóg nie poła
mał, a na pierwszej uczcie parlamentarnej tak 
się rozczulił, że się chciał podobno sciskaó, 
czy śoiskał z pewną figurą, której wyrażenie 
dosadnie o pewnym rodzaju skutecznej broni, 
na zawsze pozostanie w pamięci ludności pol
skiej obwodu bydgoskiego.

Naszem zdar em posłowie nasi powinni 
zażądać od rządu przywrócę: a języka polski >- 
go w szkołacn elementarnych i w zam.an za 
to ustępstwo głosować za ustawą. Rząd, jeżeli 
ma choć odrobinę życzliwości dla swych pod
danych polsaiej narodowości, nie oęazie mógł 
odmówić tak skromnemu żądaniu, a posłowie 
nasi z takiem ustępstwem w ręku mogą śmia
ło wobeo swych wyborców wziąć odpowie
dzialność zt głosowanie za projektem. Faktem 
jest, że wskutek bezustannych podbechtywań 
ze strony Gońca Wielkopolskiego, Orędownika i 
Postępu, z Których dwai pierwsi czyn !i to z 
obrażonej, dumy i zawieazionych aspiracyi, a 
ostatni z piostej nienaw ści do tak zwanej po
lityki szlacheckiej, tu i ówdzie na zebraniach 
przedwyborczych pojaw.ła się mniejsza lub 
silniejsza opozycya przeciwko tak zwanej po
lityce ugodowej, t. j. Lej polityce, która radzi 
nie oponować z zasady rządowi, lecz przez spo
kojne zachowanie się próbować, ozy rząd nie 
cofnie względem nas wszystkich ustaw wyjąt- 
kowycu Ale z drugiej strony faktem jest, że 
wszystko, co jest poważniejszego w społeczeń
stwie, przyszło już dzisiau do tego przekona
nia, że czasy bezsilnego odgrażania się i wiecz
nych protestów :uż minęły bezpowrotnie, że 
jeżeli n ii mamy zmarnować tycn reczteK sił, 
jakie nam jeszcze pozoauały, mubirny wejść na 
inną drogę, a tę drogę przedstawia nart. jedy
nie i wyłącznie polityka, ' zainaugurowana, od 
trzech lat w kole np.rlaraentarnem polakiem. 
Niech tylko -posłom naszym uda s>ę cofnąć 
reskrypt, wyrzucający ęzyk polski ze szkoły 
elementarnej, a mogą byc pewni, że cała lud
ność wdzięczną in> bęune za ich politykę i 
nie zwróci w cale uwagi na krzyk- bezmyślne 
tych, którzy się przez długie leia wiasnych i 
obcych dośw.adczeń niczego ani nauczyli i ni
czego nie zapomnieli

Odbyło się tu w tych dniach zebra.nie 
Spółki akcyjnej pod hrmą „Teatr polski" w o- 
grodzie Potockiego, na którem p. Fr. Dobro
wolski, redaktor Dziennika Poznańskiego jakc 
dyrektor teatru, zdawał sprawę z prowadzenia 
sceny poznańskiej, Dochód z roku 92/93 przed
stawia się jat następuje: Dzienny zbiór od
naździe-mka aż do kwietnia roku 93 wynosił 
45.524 m. 90 £, abonament przez te 7 mie- 
sięoy 5538 m., subweneya (od spółki teatral
nej) 3850 m., nadzwyczajne dochody 12.989 m. 
26 f. — razem dochodu było 69.940 m. 61 f., 
(włącznie z remanentem z r. 1892 w kwocie 
2038 in 45 f.) rozchód wynosił: zwrot abona
mentu z przedstawień Senefisowych 351 m.
30., gaże i koszta podróży 35.298 m. 98 f.,

<D"«̂ eiJ.eine - i opał 3728 m. 96 £, muzyka 
5 m. 85 f., afisze, ogłoszenia i ,nue druki

izdć m. 20 jf., rekwizyta, kwiaty i inne wy
datki 520 in. 75 f., obsługa (gazowy, straż o- 
gniowa, bilcterkj, woźny i statyści 2609 m. 
2f f. extrao: uinańa 5440 m., zaliczka na wy- 
uauki sceny 3760 m., bibljoteka 765 m., meble 
i garderoba 1572 m. 92 f., benefisy artystów,
. jnorarya art/si ów-gośoi i prowizye autorów 
7864 ni. 06 f ,  wpłata do ka-.y chorych i z&-
bezp’ °czenia na staiość 113 m. 12 f ,  — suma
rozenoau wynosi 67812 m. 52 £, —  remanent 
na rok przyszły wynosi 2128 m. 9 £

P. Dobrowolsk’ objaśniał poszczególne p i- 
zycye, przyczem wskazał na podniesienie się 
zasobów biblioteki i gaideroby teatralnej, ma
jących wartość około 16 tysięcy marek, i w y
raził podziękowanie spółce akcyjnej „Bazaru" 
za subwencjonowanie sceny i za uchwp lenie 
dla niej i na rok przyszły subwencyi w wyso
kości 2 000 m. W  interesie prawdy porusza p. 
D. przykrą sprawę t. zw. żelaznego funduszu, 
co do której ciągle jeszcze rożne fałszywe krą
żą opow.astki. Powierzają się takie słowa, jak 
„zmarnowano fundusz żelazny". Mówca nie 
',wala z siebie odpowiedzialności, tak same, jak 
jej nie uwala z sieb'e całe dyrekoya sceny, t. j. 
pp. d*. Kusztelan i Urbanowrski i rada nadzor
cza, która czuwa nad działaniem dyrekcyi i 
z której przyzwoleniem wszystko się działo, 
ale należy pokazać, do czego się ta odpowie
dzialność odnosi. Kiedy fundusz, o którym mo
wa, począł się zbierać, były w kasie teatralnej 
zupeine pustki. Były wiedy tylko dwie drogi 
wyjścia: albo używanie skiadek wpływających 
pod tytułem funduszu t. z w. żelaznego na sub- 
woneyonowanie sceny, albo zamknięcie teatru, 
gdy innych funduszy na subweneyonowanie > 
sceny nie byio, a dawniejszy dom frontowy 
teatru nie przynosił tyle, aby opłacać koszta 
amortyzacji, zabezpieczenia ogniowego gruntu 
i gmachu teatralnego Potrzeba było rocznie 
do 10.0C0 mr. i dla pokrycia tych kosztów ko
niecznie trzeba było korzystać z funduszu że- 
laznegu, jążeli teatr nie mia< iść pod młotek 
subhastaoyjny, pod który byłby się dostał nie
wątpliwie, gdyby na termin styczniowy lub 
lipcowy procenta nie były opłacone. Dyrekeya 
spółki teatralnej wykazać może rachunkami, że 
n i e r u c h o m o ś ć  teatralni zjadła poiowę 
owego funduszu żelaznego, który zresztą nie 
wpłynął odrazu, ale wpływał zwolna. S o e n a 
zjadła przez owe dziesięciolecie, przez które p. 
Dobro-w olski prowadź1" scenę, 51.000 m , po 
5.100 m. przai.ęcow o rocznie.

Ponieważ od pewnego czasu składli na 
teacr prawie wcale już nie wpływaią, przeto 
trzeba było obmyśleć inny sposób celem za- 
bezDieczem^, teatrowi jakiej takiej przyszłości. 
Zaradził sprawie dyrektor Banku Związku spó
łek zarobkowych, dr. Kusztelan, człowiek nad
zwyczaj czynny i energiczny, który: zaiożył 
spółkę budowlaną „Pomoo", wybudował dwie 
kamienice (jedną na miejscu dłąWJniejsaej fron
towej teatru, drugą obok, na zakupionym nowo 
gruncie) i otiągnął taki zysk, że z nDgo opłacać 
będzie można wszystkie niedobory teuD&lne. 
"W przyszłej korespoudencyi napiszę wam obszer
niej o „Pom ocy", której walne zebranie odbyło 
się tu w zeszły piątek.

Ciekawą książkę wydał tu ni szinordowany 
w dziedzinie prac geograficzno-historycznych p. 
Edmund Caliier, znany pułkownik z r. 1863. 
Jestto „Kronika żałobna utraconej vr granicach 
W . Ks. Poznańskiego ziemi polskiej". Pierwszy, 
dotąd wydany tom, obejmuje powiat żniński. 
Oczekujemy dalszych tomów.

Podobno mt. tu zacząć wychodzić nowe 
pismo dla stanu mieszczańskiego, oDliczone na 
zabicie Orędownika. Redaktorem ma być pe
wien pseudo-poeia, współpracownikami i opie
kunami dwpj młodzi lud«ne_ z których jeden 
jest praktykującym lekarzem, a d-ugi początku
jącym adwokatem. Ciekawość, zkąd ci panowie 
wezmą fundusz, bo sami w trójkę reprezentują 
jedno wielkie zero. Życzymy im w każdym ra
zie powodzenia __
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(Ciąg dalszy).

Pamuohna jej przekłada, że to, że tamto; 
tak ona się zamyśli, głowiną pokiwa i mówi: 

Już ja wiem co zrobię, bęaę się tak uczyła, 
będę się tak sprawowała, że jak dorosnę, to 
matuohna mi pozwoi i samej do tatki poiechaó. 
Ja sobie w drodze lam radę i może jeszoze 
tatkę przywiozę i Tadzia. Zobaczy matuchna". 
Czy to nie anielskie były słowa paniczku? To 
też mnie tego słuohająoej — bo często za por- 
t.yerą w kątku sobie stałam — mało oo serce 
nie wyskakiwało z pierw A  wyglądały “ bu - 
dwle jak malowanie z ołtarza. Tylko klęka 
i módl się. To też, oo się dziwić, że w domu 
było jak w kościele, cicho, pob >żnie, sprawie
dliwie. Za to potem istny sąd Boży nastał 
paniczku. Kiedy Jadwisię na cmentarz w y
nieśli, a paniuchna z pogrzebu wróciła, Chry
ste Jezi (tu Bibisia przeżegnała się nieznacz
nie), myślałam że ją złe opętało. Głową o mnr 
Jukła. krzyczała, że się zapije, nie kładła bią 
do łóżka przez pięć nocy; jedzenia też nie 
tknęła, tylko \ legała w kółku po mieszkaniu, 

,a żeby choć ,.«dna łza z osa jej spadła, to nie 
nie. Doktor już sam nie wiedział, co robić.

Umilkła, żeby odpocząć trochę. Szczupłe 
jej policzki okryły się pomarańczowym ru

mieńcem, usta drżały, a w oczach odbijał cię 
jakby jakiś dziecinny podziw, jakby niedowie
rzanie samej sobie, że to wszystko, co teraz 
opowiadała, mogio się dz±ać rzeczywiście — i 
przeszło — i świat się nie przewróoił.

— Biedna mama! — szepnął Tadeusz, nie 
odrywając oczu od portretu siostry.

— O pewnie, że biedna paniczku. Ale Bóg 
miłosierny się ulitował nad nią. Jak się już 
nadespt rowais, nakrzyczała, napłakała, nala- 
tała, tak oj . ta ją  taka niemoc, że ani palcem 
ruszyć i wtedy wszystko z nią zrobić było 
można, niby z dzieckiem. Co doktor przepisał, 
brała, dało jej się jeść, jadła, położyło się ją  
spać — spała. A łzy to jej cięgiem po twa
rzyczce płynęły, przez sen uawet. Doktor po
wiedział, że ją  to ocaliło od waryacyi. I  było 
tego może dwa miesiące, może wię -ej. A po
tem szło coraz lepiej. To jaką książkę weźmie, 
to na cmentarz pojedzie, to nawet kogo z go
ści przyjmie. 1 co paniczek powie! Loby ją to 
choć trochę na wygląd zmarnowało. Zawsze 
piękna i piękna. Blada bo była jak 1 1 jka, 
ale ja sama nie wiem, z czem jej bardziej do 
twarzy, z bladością, czy w kolorach.... Pokazy
wała przytem, że ją w boku kłóło, więc dok
tor koniecznie. „Jbdź pani do wód, lecz się . 
Paniuchna z początku re i nic, i tak przeka- 
węozała więcej jak półtora roku. Ale na dru
gie lato po Jadv ibinej śmierci dała się prze
cież namówić i po jechałyśmy do tego Emsu.

B il . ia zaw iesiła znowuż opowiadanie. 
Stali obeje plecami do drzwi obróceni; on za
patrzony w portrety, ona w niego.

— Bóg natchnął tego doktora, że tam pa- 
muuhnę wysłał — ciągnęła po chwili, — Mnie 
się tam strasznie przykrzyło, bo to ani ust do

kogo otworzyć, ale co prawda to prawda, ou- 
downe to jakieś wody. Paniuchm odzyskała 
zdrowie i nabrała humoru lepszego i taką pię
kną znajomość zrobiła.

Odęłoś kroków lekkioh bardzo, połączony 
z tym delikatnym chrzęstem i szelestem, jaki 
towarzyszy poruszeniom elegantek, zdraazcjąo 
wykwintną taiemnicę jedwabnych podszewek, 
dał się słyszeć u drzY i

Tadeusz i Bibisia odwrócili się spiesznie.
W  fałdzistycb ramach portiery stała Kio-, 

tylda. Spacerowy kostium z ciemno-zielonego 
pluszu podnosił blask jej oudnej, zaróżowionej 
r>d wiatru cery i obciskał jej wspaniałą kibić. 
Fantazyjny kapelusik jezał wdzięcznie na 
ziocistych włosach, a cieniuchna woalkt, niby 
obłoczek jutrzenkę, przesłaniała jąi promienie
jącą pięknością twarzyczkę. Weszia tu, niczego 
sj~ me domyślając, zajęta może świeżo poro
bionymi sprawunkami, bo w ręku miała narę 
pac* ek delikatn ir w  angielską bibułkę owmię- 
tycn; izy jej błyszczały, usta były uśmieob- 
nięt" 1 oglądała w tej chwili tak nadzwyczaj 
jd io, że nie potrzeba było zaślepieni! Bibisi, 
żu >y ją wziąu za rówieśnicę niemal tego do
rodnego młodzieńca, który rzucił się ku niej z 
nieopisanym okrzy dem.

lotyiŁ.a krzyknęła także. Paczk z rąk 
jej wypadły, otworzył,* ramiona i pochyliła się 
nad o Dej mu ąoym 'ej dolana Tadeuszem.

— Dziecko moje! Tadziu! nareszcie!
— Matuchnc!

Przez długą chwilę tylko te wykrzykniki 
urywane i milczące uściski wypełniały uroojy- 
stą ciszę powitania matki z synem.

Bib-iia- wciśnięta w najdalszy kąt bu
duaru płakała, tłumiąc łkania miakiem i ooie-

rająu raz w raz oczy, by się widokiem tej wzru
szającej grupy nipawać mogły. Klotylda, z tą 
namiętną popędliwością, która zdawaia się być 
motorem wszystkich jej czynów, szarp lęła wo- 
alkę, rozdzierając jej pajęcze tkanki i zrzuciła 
kapelusz na Ziemi *, by je  j w pietzozotaoL „  sy
nem nie przeszkadzał.

Odsunęła go wreszoie trochę i trzymając 
za obie ręce przed sobą, rwącym się dziwnie 
z nadmiaru wzruszenia głosem, mówić zaczęła.

—  W ierzyć mi trudno... To ty "  be, mój sy
nek mały, który się czepiał mojej sukni i tak 
rzewnie oiakai... i oez mamusi odjeohac nie 
chciał... Pamiętasz ia d z .i ?... Puni-tasz, jak cię j 
otulałam na drogę i prosiłam, żebyś był grze- 1 
czny i w drodze kłopotu tatce nie robił ? Pa
miętasz ? ■

Tadeusz całował ją po rękach.
— Kuóż takie rzeczy napomina, matuohno?
— Dzieo: — ortpowodziałi. ze smutnym nie

co uśmiechem — D z ik ie m  takiem cię poże
gnałam, cóż dziwnegc, żebyś się był zupełnie 
odzwyczaił ou matki.

Tadeusz spojrzał na nią prawie z wy
rzutem

— O mamo! — zawołał. — A  ojomc! Czyż
by on na to pozwolił. On, który cię tak kocha!

Klotylda spuściła oczy.
— Twój ojciec, — szepnęła lekko zmienio

nym głosem. — Cóż z, nim się dzieje? Czy 
masz Lst do mnie?

— Nie. Gicieo przy pożeg laniu pocałował 
mnie w czoło jak nigdy i pow. edzia*: „To dla 
twojej i jatki" I  łza mu spaułu z tego oka, 
które rigd y  nie pł~.oze„

j Domawiając tych słów, Tadeusz przykląkł

znów przed stojącąjwciąż ze sDUSzczonemi oczy
ma kobietą.

— W eż matko ten pocałunek męża, który ci 
twój syn przyw ózł, — rzekł takim głosem, jak 
gdyby każdy z tycń wyrazów był relikwią.

Dziwna zmiana zaszła w twarzy K ,otyl
dy. Eolesny kurcz ściągnął jej piękne rysy, js - 
kieś zewnętrzne pasowanie się ze sobą szyb
szym od 3echem podniosło jej pieisi, po chwili 
pochyliwszy się, drżącemi usty dotknęła czoła 
^adeusza.

Wyprostowała się szybko i rozcinając 
nerwowo szenszylą podszyty kaftanik, zwróciła 
się do Bibisi:

— Moja B.bisiu, proszę zebrać be rzeczy. 
I  niech tam wszystko w pokoju pana Tadeusza 
będzie gotowe. Zajm-j się cem z Józefem.

— Już j a mu tc proszę panii.chny nrzyka- 
zaiam. — odpowiedziała s^ara piastunka, zbie
rając rozrzu ont na dywanie przedmioty. — 
Ale tak? pójdą dopilnować tego wartogłowa.

1 Matka i syn zostali suia.. Klotylda siadła 
nt otomanie i po ńągnęła za sobą Tadeusza.

Milczeli czas jakiś, jakby przygnieceni 
wrażeniem tego tak długo oczekiwanego znu
żenia. Chwile bardzo wielkiego szczęścia mają 
to do siebie, że niemal ból SDrawiaią. Jfcsrt 
w duszy ludzkiej, tej wędrownicy pp dolinie 
łez, instynktowny lęk przed mirażam. leD3zyoh 
światów niezamąoonych radości, które jej się 
gdzieniegdzie ukazują.

(Ciąg dalszy aastą ń).
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PRZEGLĄD i daia 8 Lipca 1893.

Wiec katolicki.
Kraków 6 lipca.

Ranek dzisiejszy poświęcony był dalszym 
obradom sekcyi, które niezmordowanie pracują. 
O godzinie 12ej zaś odbyfb się w sali „Sokoła 
wspólne zebranie celem przyjęcia rezolucyi 
uchwalonych przez sekcye. Zanim jednak przy
stąpiono do głosowania, przewodniczący p. Go- 
rayski udzielił głosu ks. prof. dr. B a r t o s z e w 
s k i e mu ,  który wypowiedział (po rusku) pię
kną mowę na temat: „Tegoczesna szkoła, jej 
wady i sposoby naprawy." Zaznaczył, iż ten 
pierwszy wieo katolicki polsko-ruski jest pierw
szym krokiem postawionym na drodze do od
rodzenia się i ustalenia w prawdziwym duchu 
katolickim. Za krokiem tym pójdą dalsze i daj 
Boże, źe wkrótce zbierze się taki wiec w Prze
myślu lub Lwowie. Jak tu Krakowianie z go- 
rąoem sercem witali Rusinów i po staropolsku 
ich ugaszczali, tak samo Rusini na wiecu we 
Lwowie lub w Przemyślu z gorącem sercem 
przyjmą gości z prastarego grodu Krakusa i 
zachodniej części kraju (Oklaski). Przechodząc 
do prac wiecu, podniósł mówca, iż najważniej- 
szemi bezsprzecznie sprawami zajmowała się 
sekcya szkolna. Miała ona największe zadanie, 
mianowicie obmyślenie sposobu uchronienia 
dzisiejszych szkół od naleciałości liberalnych, 
antireligijnyoh. W iec dzisiejszy jest więc nie
jako pierwszem consilium łekarskiem, które ra
dzi nad tą sprawą, i zda się każdy to przyzna, 
iż organizm narodowy tylko takimi zebraniami 
uzdrowiony być może. Tak naród polski jak i 
ruski, kraj ten zamieszkujący, wspólne łączą 
losy. Co dobre jest w kraju wspólnie je  cieszy, 
co złe wspólnie je  boli. Oba narody też cier
pią mocno z tego powodu, że szkoła ludowa 
w kraju nie jest taką, jaką być powinna. Je
den z wielkich myślicieli powiedział, że czyja 
szkoła— tego przyszłość. Zrozumieli dobrze tę 
tezę wolnomularze, i krzątają się już oddawna 
pilnie około reformy szkół ludowych w swym 
duchu, bo wiedzą, że szkoła ludowa najbardziej 
jest podatną do rozwoju i pielęgnowania anti- 
religijnych i antikościelnych zasad, gdyż w mło
de , niedoświadczone a ufające wszystkiemu 
serca dzieci najłatwiej jest wpoić jakieś prze
konania. Dzieci nie posiadają zmysłu kryty
cznego, każdą naukę przyjmują za dobrą mo
netę i dla tego też przez nie najłatwiej wpły
wać na zmianę uczuć i zapatrywań w społe
czeństwie. Dlatego też to przeciwnicy Kościoła 
i religii tak z oałych sił starają się o usunię
cie ze szkół wpływu duchowieństwa i o uczy
nienie ich bezwyznaniowemu Lecz do tego nie 
mają prawa. Kościół jest matką szkół, on pierw
szy zajął się oświatą ludu i na tern polu poło
żył niespożyte zasługi. Nikt im dorównać nie 
może, a zasług tych nie odmawiają mu nawet 
najwięksi jego  wrogowie.

W  dalszym ciągu skreślił mówca historyę 
szkół elementarnych i parafialnych, utrzymy
wanych przez kośoioły i zgromadzenia zakonne 
w Polsce i Rusi i wykazywał, jak posiew 
ich piękne i bujne wydał owoce. Opierająo 
się na swej tak błogiej w żyzne owoce dzia- 
łalnośoi na polu szkolnictwa, K ościoł nie 
może wyrzec się prawa kierownictwa szkołami 
ludowemi. Dlatego też, gdy widzi dziś, iż 
do szkoły ludowej wdarły się wpływy złe i 
niebezpieczne, dąży do ich usunięcia. Stać 
się zaś to może wtedy, gdy Kościół i władza 
świecka razem harmonijnie w tym duchu dzia
łać będą Niestety po roku 1867 wydano w 
kraju naszym mnóstwo liberalnych ustaw 
szkolnych, które sprowadzały rozdział między 
Kośoiołem a szkołą, między religią a innymi 
przedmiotami, których uczą w szkole, które 
nadały katechecie w gronie nauczycieli rolę 
pariasa, a wyohowanie w duchu religijnym 
uniemożliwiły. (Równym celem tyoh liberal
nych ustaw szkolnych jest — jak one same 
zaznaczają — wyrobienia u młodzieży chara
kteru otwartego i szlachetnego. Cel to bar
dzo niejasny i mnóstwo nasuwający podej
rzeń. Do wytworzenia oharakteru otwartego 
nie trzeba szkoły, wytwarza go temperament 
i wychowanie, i bardzo łatwo oharakter o- 
twarty może iść w parze z niereligijnością. 
Wyrażenie „szlachetny charakter11 również jest 
bardzo elastyczne. Cóż bowiem nazwiemy 
szlachetnym charakterem ? Wszak bandytów 
nieraz nazywano szlachetnymi ludźmi, a nawet 
znaleźli się francuzcy pisarze, którzy osła
wionego dynamitarda Ravachola nazwali „szla
chetnym". Szkoła ludowa w pierwszej linii 
powinna dać wychowanie religijne. Jak bez 
takiego podkładu młodzież upada i nurza się 
w  kale, najlepszym dowodem Francya. Tam 
szkoły bezwyznaniowe istnieją dopiero od lat 
10, a jaki ich owoc. Sami Francuzi przyzna
ją, że od tego czasu młodzież francuzka zwy
rodniała, zdziczała, liczba młodych nieletnich 
przestępców wzrasta w zastraszający sposób z 
roku na rok, a tak, gdy w r. 1886 było ich
23.000, to w roku 1887 zwiększyła się do 
28.000 a w w roku 1892 wynosiła już 36 000. 
A  przestępcy ci według słów sędziego Gilotte’a 
odznaczają się takim moralnym upadkiem, ta
ką brutalnością, wyuzdaniem i chęcią popisy
wania się swemi zbrodniami, iż trudno w 
tó uwierzyć. Zło to uznali już mądrzy, nie- 
zaślepiem Francuzi i wołają o reformę szkół, 
a wszyscy zgodnie przyznają, że reforma ta 
musi się oprzeć o ewangelię. W  Niemczech 
równie nie dzieje się lepiej, a sławny uczo
ny niemiecki Koller wzrost w Niemczech so- 
cyalnej demokracyi i wyuzdanie obyczajów 
przypisuje tylko złym wpływom szkoły.

U nas, gdzie społeczeństwo jest na 
wskróś katolickie, dzięki Bogu, nie ma jesz
cze tak wielkiego zepsucia. Ale niestety każdy 
zauważyć musi, że i tu wpływ liberalnych u- 
staw szkolnych nie pozostał bez skutku. I u 
nas młodzież teraz jest bez serca i uczucia, 
nie zna miłości i uszanowania dla rodziców i 
starszych, a nie waha się nawet targnąć na 
najwyższych dostojników Kościoła. Zdziczenie 
to wywołała szkoła liberalna. Słusznie też po
seł ks. Tytus Kowalski w Sejmie podczas o- 
brad nad sprawą szkolną założył w imie
niu duchowieństwa i ludu protest przeciw no
wym liberalnym ustawom szkolnym, które u- 
sunęły wpływ Kościoła ze szkoły i domagał 
się przywrócenia wydartych duchowieństwu 
praw.

W iec katolicki również — kończył mów
ca — powinien dać wyraz tym żądaniom i ja 
sno powiedzieć : że katolicy galicyjscy tak 
Polacy jak Rusini, pragną przywrócenia wpły
wu duchowieństwa w szkołach i powinien 
jednogłośnie przyjąć wszystkie rezolucye, 
przedłożone przez sekcyę szkolną. (Oklaski.)

Nastąpiło odczytanie rezolucyi uchwalo
nych przez sekcye.

P. Włodzimierz Kozłowski w długiem 
i pięknem przemówieniu motywował wnioski,

uchwalone przez sekcyę i wykazywał potrzebę 
zaprowadzenia w kraju naszym szkół wyzna- 
niowyoh. Żądanie to nie wykracza przeciw za
sadom tolerancyi, boć ono przyznaje szkoły 
wszystkim wyznaniom, a tylko ostrze swe 
kieruje przeciw bezwyznaniowości.

Przemówienie to przyjęto oklaskami.
Następnie zgromadzenie jednogłośnie 

przyjęło wszystkie rezolucye, uchwalone przez 
sekcye wiecu katolickiego na posiedzeniach 
odbytych wczoraj i dzisiaj. Rezolucyi tych 
jest bardzo wiele i podamy je w następnych 
numerach naszego pisma.

Dola oficyalistów prywatnych.
o um ieszczenie:

Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą 
„G dy i dla naszej biedy otwo

rzyłeś łamy pisma swojego, pozwól panie re
daktorze, iż do listu w sprawie oficyalistów 
prywatnych zamieszczonego w Przeglądzie nr. 
102 z d. 4 maja dorzucę słów parę z uprzejmą 
prośbą, byś je również w szanownem piśmie 
swojem umieśoić raczył.

Szanowny autor wyż wymienionego liatu 
zaznaczył dosyć dobitnie niedolę, lecz tylko 
materyalną oficyalistów prywatnych, tych tak 
słusznie nazwanych „białych murzynów" spo
łeczeństwa naszego. Pominął jednak to, że bie
dni ci ludzie często przy niedostatku, z nędzą 
prawie granioząeym, narażeni są na tysiące 
udręczeń moralnych, które bodaj czy nie do
tkliwsze są, jak sama bieda materyalna.

Za ciężką pracę, za pot kroplisty, za noce 
nieprzespane, za dni wśród słoty, zimna i upa
łów pod ęołem niebem spędzane, za gorliwe, 
częstokroć siły przechodzące, poświęcanie się 
dla dobra swych panów, a więc pośrednio dla 
dobra kraju, czeka oficyalistę prywatnego lekce
ważenie, upokorzenie, poniżenie na każdym 
kroku, a na starość — kij żebraczy. Trakto
wany jak parobek, ozęsto dotkliwie obrażany 
w poczuciu godności osobistej, zatraca ją po
woli, a nabierając tego typowego uniżenia, 
staje się ofiarą kaprysów, zachcianek, złego hu
moru a częstokroć tyranii swego chlebodawcy. 
Drży przed utratą posady, która niespodzianie 
z powodu najmniejszej drobnostki na niego 
spaść może. U drzwi stojąc, jak lokaj do osta
tnich posług używany, odbiera dyspozycyę swe
go chlebodawcy, który za ubliżenie poczyty
wałby sobie odpowiedzieć uprzejmie na powi
tanie jego, lub też po całodziennej pracy po
zwolić mu w swej obecnośoi usiąść. A  dodać 
tu trzeba, że lekceważenie to zaraźliwi® udziela 
się i dalszym warstwom społeczeńst\ła, spoty
ka ono oficyalistę nietylko u pana, u którego 
on służy, lecz i u tego nawet, z którym go 
stosunki służbowe nie wiążą; co gorsza, lekce
ważą go w sądzie, w urzędzie, na poczcie, na 
kolei, w sklepie i wszędzie, odmawiając wstę
pu do inteligentniejszego towarzystwa. Nic też 
dziwnego, że biedny człowiek taki dziczeje, na
biera rubaszności, traci swobodę słowa i staje 
się przedmiotem żartów.

Nie dosyć na tern, zawisły m&teryalnie, 
staje się również zawisłym pod każdym wzglę
dem i w życiu pozasłużbowem. Oficyalista pry
watny, by się panu nie narazić, w chwilach 
wolnych nie śmie krewnych odwiedzić, nie 
wolno mu dziecka ochrzcić, nie wolno kształcić, 
nie wolno mu córce wesela sprawić, jednem 
słowem wszystko mu wzbronione, nie mówiąc 
już choćby o najmniejszej rozrywce jako o w y
poczynku po ciężkiej pracy i źródle nowych 
sił do niej. To wszystko „prowadzi do nadu
żyć", gdyż na to wszystko „nie stać go", lecz 
czy stać nie powinno? Czy niezmordowany pra
cownik ten, poświęcający się dla swego chle
bodawcy, poświęcający się dla kraju, często' 
wykształcony, inteligentny, to nie człowiok jak j 
inny? Niestety — tylko nie w pojęciu swego 
pana, u którego jest wołem roboczym o tyle 
potrzebnym, o ile mu sił do pracy staje, a gdy 
starość przyjdzie, po kilkudziesięciu latach nie
nagannej, gorliwej i wiernej służby, bez środ
ków do życia, schorzały i sponiewierany, znaj
dzie się wraz z rodziną wśród świata szero
kiego bez dachu i kąta.

Pieniędzy, garściami wyrzucanych, bra
kuje panom często tam, gdzie ohodzi już nie j
0 dobrodziejstwo, o poratowanie w biedzie : 
sługi swego, lecz nawet tam, gdzie idzie o za
służoną należytość ekonoma, leśniczego i t. p. 
Jeśli kiedy biedny ten człowiek potrzebą zmu- I 
szony prosi o małą podwyżkę pensyi, o parę 
korcy zboża lub o pozwolenie na większe u trzy 
manie bydła, nad prośbą tą zastanawia się pan 
jego niezawodnie dłużej, jak wówczas, gdy dla 
dogodzenia fantazyi swej lub próżności na je 
den wieczór tysiące wydawał!

Często bardzo odmawia zupełnie, niepo
mny że drobnostka, nic prawie nieznacząca, 
ocierając łzy troski, zjednałaby mu więcej 
wdzięczności a nawet pożytku, jak wszystkie 
owe częstokroć zmarnowane tysiące. Przy spo
sobności takiej zwykle wiele o oszczędności 
się prawi, a biedak musi wysłuchać tego ka
zania, choć czuje jego moralną nicość, choć 
wie dobrze, że panowie oszczędzają tylko tyle, 
ile na siłach, zdrowiu i spokoju swych podda
nych oszczędzić m ogą! Nic też dziwnego, że 
panowie miasto wdzięczności zbierają gorycz i jj 
żal, często zawiść, miasto przywiązania oboję- i 
tność, a kraj w ofieyalistaoh prywatnych zy- ( 
skuje przeważnie pracowników nie z zamiło
wania zawodu i poczucia obowiązku, lecz w y
łącznie tylko z przymusu — dla chleba! Mło
dzież niechętnie garnie się do szkół rolniczych
1 lasowych, a rodzice w ostateczności tylko 
dzieci swoje do prywatnego zawodu przezna
czają. Ja sam trzech mam synów, lecz gdy
bym ich i dziesięciu miał, wolałbym każdego 
niezależnym widzieć rzemieślnikiem, niźli ofi- 
cyalistą prywatnym. Kraj nasz, to kraj czysto 
rolniczy, a szlachetna praca na roli wymaga 
ludzi z odpowiedniem wykształceniem i uzdol
nieniem. Mamy też szkoły kształcące leśników 
i agronomów, lecz przypatrzmy się teraz, jaką 
też opieką od rządu i kraju są ci ludzie oto
czeni ?

Najróżnorodniejszymi urzędnikami, nau
czycielstwem wszystkich szkół, strażą skarbo
wą, żandarmeryą, w ogóle każdym zawodem, 
bo nawet i robotnikami opiekuje się rząd. W e 
wszystkich prawie zawodach mają urzędnicy i 
słudzy nadzieję awansu i prawo emerytury. W  
kraju mnożą się liozne instytucye humanitar
ne, różne stowarzyszenia i zakłady dobro
czynne, mające na celu wspieranie członków 
należących do tej lub owej warstwy społeczeń
stwa. W  sejmach radzą nad polepszeniem bytu 
prawie komarów w kraju żyjących, tylko bie
dni ofioyaliści prywatni pozostawieni sami so
bie, walcząc z najróżnorodniejszemi uprzedze
niami, opuszczeni od panów, rządu i kraju czę
stokroć w największej nędzy prowadzą życie 
beznadziejne i gorżkie. Bo proszę zważyć, że

w ciężkich chwilach niedoli biedak taki zgi
nąć musi, gdy prostej pożyczki, choćby bar
dzo skromnej, jeśliby ją w potrzebie zaciągnąć 
chciał, nigdzie udzielić mu nie chcą.

Towarzystwo oficyalistów prywatnych, ta 
jedyna instytucya ratunkowa, istniejąca od lat 
25 dźwignęła się ich własną pracą, krwawo 
zapracowanym, od ust odjętym groszem, bez 
pomooy rządu, bez poparcia kraju, a co smu
tniejsza bez współudziału panów — bo nie
stety dobrodziejów Towarzystwa na palcach u 
rąk policzyćby można.

Działalność jego doniosłą jest dla nas 
niesłychanie, a jako jedyną instytucyę ratun
kową wspierajmy ją  szanowni koledzy, przy
stępujmy wszyscy, o ile możemy najliczniej
szymi udziałami a dumni kiedyś będziemy, źe 
siła i rozwój jego a tern samem pomoc w nie
doli tylko sobie zawdzięczać będziemy.

Skreśliwszy przykre położenie oficyali
stów prywatnych względem swych chlebodaw
ców, zaznaczyć muszę, że nie miałem tu na 
myśli owych nielicznych wyjątków, tych szla
chetnych i dobrych panów, owych prawdziwych 
magnatów staropolskich, u których lżejsza dola 
dla tych, którym los szczęśliwy u nich służbę 
przeznaczył. W  każdym razie trudno zaprze
czyć, że dziś to prawie postacie mityczne, ta
kich panów mało, bardzo mało i tych dla do
bra kraju i ludzi biednych oby Bóg wraz 
z, ich czcigodne mi rodzinami w jak najdłuższe 
lata zachował i w dziesiąte pokolenie bło
gosławić raczył! Faktem jednak niezaprze
czonym jest, że ogólnie wziąwszy smutny jest 
los oficyalistów pryw^nyeli, a polepszenia na
dzieja żadna. Panowie, od. których to w pierw
szym zawisło rzędzie, . coraz częściej ziemię 
ojczystą w obce sprzedają ręce lub żydom 
dzierżawią.

B yć może, że znajdzie się kiedyś dusza 
litościwa i sprawiedliwa, jakaś osobistość wpły
wowa, która poruszy tę sprawę i zwróci uwagę 
rządu i władz krajowych, że mniej obojętnie 
spoglądać będą na biedę licznego zastępu ofi
cyalistów prywatnychr Może przyjdzie kiedyś 
chwila, że przecież pojawią się jakieś uotawy 
obowiązujące jedną stronę i drugą.

Może się znajdzie jakiś szlachetny filan
trop, spieszący hojną dłonią do założenia jakie
goś instytutu dla uczącej się młodzieży ze 
sfery ofioyalistów prywatnych, do utworzenia 
jakiegoś zakładu lub ufundowania stypendyów, 
z którychby przeważnie dzieci oficyalistów ko
rzystać mogły !

Kreśląc te słowa, przychodzi mi na myśl, 
że głos mój to „głos wołającego na puszczy" i 
niejeden z szanownych czytelników tak po
myśleć może — lecz i wśród puszczy czuwa 
Bóg na niebie, a te if  częstokroć z pomiędzy 
ludzi na ziemi wykonawców swej woli wybiera.

KRONIKA.
Lwów 7 lipca.

Mianowania. Prezydynm wyższego sądu kra
jowego we Lwowie zamianowało asystenta rachun
kowego Alojzego Wiktora Lewickiego ofieyałem ra
chunkowym, praktykanta rachunkowego Karola Kra- 
marzewskiego asystentem rachunkowym i kalkulanta 
rachunkowego Władysława Czyżewskiego prakty
kantem rachunkowym przy wyższym sądzie kraiow. 
we Lwowie.

Lwowski wyższy są? krajowy zamianował ofi- 
cyala wyższego sądu krajowego we Lwowie, Emila 
Matkowskiego adjunktem urzędów pomocniczych sądu 
krajowego we Lwowie.

Przeniesienie- Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł radzcę Namiestnictwa i starostę Dyonizego 
Zawadzkiego z Sokala do Tarnopola, starostę Wła
dysława Korosteńskiego z Kolbuszowej do Sokala, 
oraz poruczył nowomianowanemu staroście Wikto
rowi Tustanowskiemu kierownictwo stirostwa w Kol
buszowej.

Cesarz pozuje obecnie znakomitemu naszemu 
malarzowi p. Kazimierzowi Pochwalskiemu do por
tretu, który otrzyma w darze były ambasador an
gielski w Wiedniu, August Pagct.

Dyetaryusze. Walne zgromadzenie lwowskiego 
okręgu Towarzystwa dyetaryuszów i urzędników od
będzie się dnia 16 lipca, ewentualnie dnia 23 lipca 
o godz. 4 po południu.

Stowarzyszenie ma obowiązek najbardziej upo
śledzonej klasie społeczeństwa, do której należą dye
taryusze, przychodzić z pomocą materyalną, oraz za
bezpieczyć im byt na starość, jak również ich żo
nom i dzieciom.

VII Zjazd lekarzy i przyrodników polskich od
będzie się we Lwowie, w dniach od 18 do 21 lipca 
1894 r , tj. równocześnie z wystawą krajową.

Lwowskie Towarzystwo śp ewackie „Echo11,
urządza w czasie od 2 do 15 sierpnia rb. ayciec; kę 
artystyczną po miejscowościach galicyjskich, a głów
nie po naszych zdrojowiskach. W  wyborowym kom
plecie 16 śpiewaków, odwiedzi „Echo" Truskawiec, 
Rymanów, Iwonicz, Żegiestów, Krynicę, Szczawnicę, 
Rabkę i Zakopane, a z powrotem zatrzyma się 
w Stryju. Dochód z tych 10 koncertów przeznaczyło 
„Echo" na cele Towarzystwa „Szkoły ludów ej11. Na 
program koncertów „Echa11 złożyły się wyłącznie 
nr wory naszych kompozytorów. Obok śpiewaków, 
bierze udział w wycieczce członek „Echa", skrzy
pek p. Lepianka, nauczyciel gry skrzypcowej w Sta
nisławowie.

Wycieczka. Ra dochód funduszu Stowarzysze
nia wzajemnej pomocy członków sztuki drukarskiej 
we Lwowie odbędzie się w niedzielę wycieczka to
warzyska do lasku na Pasiekach, za rogatką Łycza
kowską (na prawo).

Związek stronnictwa chłopskiego. Z inicja
tywy kilku posłów włościańskich zawiązało się nie
dawno stronnictwo chłopskie, zwane także „związ
kiem katolieko-ludowym", który się właśnie przed 
kilku dniami ukonstytuował na pierwszem walnem 
zgromadzeniu w Nowym Sączu. Udział wzięło w niem 
około 250 włościan przeważnie z powiatów nowo
sądeckiego i limanowskiego. Obrady zagaił poseł 
Stanisław Potoczek. Na jego wniosek wybrano za
rząd, w skład którego weszli: Stanisław i Jan Po- 
toezkowie, Jan Potoczek młodszy, ks. Stanisław Sfco- 
jałowski, Adam Sikorski, Tomasz Cięgła, Józef Ma- 
ciuszek i Stanisław Uryga.

Po uchwaleniu regulaminu referował poseł Kra- 
marczyk o projekcie ustawy łowieckiej, Cięgła o pro
jekcie ustawy gminnej, Sikorski o konkurencyi ko
ścielnej. Liczne rezolucye, zaproponowane wśród 
ożywionej dyskusyi nad referatami, zgromadzenie 
uchwaliło w całości. W  obradach wziął udział także 
poseł Asnyk, a na cześć jego urządzono wieczorek 
w „Czytelni kolejowej11. •

Stowarzyszenie ślusarzy, rusznikarzy, gwoż- 
dziarzy itp., wystosowało do prezydyum Magistratu 
petycyę, w której przedstawia jak wielką krzywdę 
wyrządza się swojskim rzemieślnikom przez powie
rzanie robót publicznych zagranicznym przemysłow
com. Jeżeli ten sposób postępowania się nie zmieni, 
wówczas, zdaniem petentów, na nic się nie zdadzą 
wszelkie suhfi^encye pieniężne strony rządu i Sej-

mr na poparcie przemysłu krajowego, przemysł ten 
bowiem żadną miarą nie może się rozwinąć, jeżeli 
rękodzielnik nie będzie miał pracy. To też stowarzy
szenie prosi, aby Magistrat i inne władze, rozpisu
jąc oferty na roboty publiczne , nie utrudniały tak 
jak dotąd konkurencyi naszym rzemieślnikom już to 
przez wyznaczanie zbyt krótkiego terminu do wyko
nania robót, już też przez inne u iążliwe warunki, 
ale przeciwnie, aby szły im na rękę i przez to zło
żyły dowód, że rzeczywiście zależy7 im na podniesie
niu rodzimego przemysłu.

Ze Stryja piszą nam:
Cały muzykalny Stryj znalazł się dnia 1 bm. 

na dorocznym popisie uczniów szkoły panny Janiny 
Glojznerówny. Popis składał się z jedenastu punktów. 
Prawie wszystkie zostały wykonane poprawnie, a 
jeżeli już komu należałaby się palma pierwszeń
stwa, to przyznałbym ją p. Marcińskiej, która niemal 
po mistrzowsku odegrała Lemocha „Reverie“.

Przy tej sposobności muszę wspomnieć o pro- 
stackiem zachowaniu się studentów tutejszego gim- 
nazyum, Którzy chodzą na popisy po to, ażeby po 
każdym punkcie wrzeszcząc i stukając, wywoływać 
kilka razy panienkę, która właśnie odegrała jakąś 
kompozycyę. Są to najwidoczniejsze drwiny młodzi
ków, a publiczność była niemi bardzo mocno zgor
szona. Możnaby temu zapobiedz w ten sposób, żeby 
wstęp miały tylko osoby zaproszone biletami. Będzie 
wtedy porządek i wysłuchanie spokojne popisu spra
wi gościom prawdziwą satysfakcyę.

Policya tutejsza aresztowała Rudolfa Bortha, 
handlarza dziewcząt, który w przejeździe przez Stryj 
zatrzymał się z dwoma dziewczętami w hotelu. Pra
wdopodobnie wiózł je do Konstantynopola.

Z Czemiowiec nam piszą:
Już niejednokrotnie podnoszono wielki brak 

świątyń katolickich w stolicy Bukowiny. Miasto, 
liczące kilkanaście tysięcy katolików, posiadało mały 
kościółek parafialny z końca zeszłego wieku i nie
wiele większych rozmiarów zbudowany ostatniemi 
czasy kościół katolicki obrządku ormiańskiego. Od 
czasu, kiedy 00. Jezuici osiedli w Czerniowcach, 
powzięli oni szczytną i piękną myśl wzniesienia tu 
przybytku godnego Bogu. W  dzisiejszych jednak 
stosunkach, materyalnie tak eiężkich, podobna akcya 
wydawała się może niejednemu krokiem zbyt śmia
łym, niemożliwym do urzeczywistnienia. Nie upadli 
jednak na duchu 00. Jezuici, którzy już przez trzy 
Wiek- przebojem idą przez świat i z wytężeniem 
wezystl ich sił zdobywają nowe stanowiska, a zdo
bytych bronią. Nie zawiodła ich też nadzieja, jaką 
położyli w ofiarności katolickiego naszego społe
czeństwa, na jego tylko licząc pomoc w dokonaniu 
tego dzieła.

I oto dzięki tej wytrwałości i odwadze dzięki 
i tej szczodrobliwości, po dwóch latach pracy patrzy
my na bliskie już ukończenia dzieło, które na tej 
niebardzo gościnnej ziemi będzie dla potomnych po
mnikiem chlubnym ofiarności społeczeństwa naszego 
cla wszystkiego, co dobre i wzniosłe. Na przestron
nym placu, gdzie już są zaprojektowane plantacye, 
ulice i nowa dzielnica, przyszłe „Corso" Czorniowiec, 
pnie się ostrym swym dachem ku niebu przestronna, 
wysoka, gotycka świątynia. Zewnętrzna część już 
jakby ukończoma, dachówka niepołomicka, ułożona 
w desenie, lśni się w promieniach słońca; wieżyczki, 
misternie rzeźbione, zdobią narożne szczyty; olbrzy
mie ramy kamienne w oknach, czekające na koloro
we witraże, wpuszczają całe strugi światła do wnę
trza. Tu wewnątrz w tej chwili najciekawsza i naj- 
mozolniejsza robota. WzDoszą właśnie kolosalne cio
sowe filary i kładą na nich główne żebra sklepień. 
Wieża doprowadzona już prawie do połowy swej 
przyszłej (50metrowej) wysokości. Całość budowy 
przedstawia się nadzwyczaj korzystnie. • Świątyni 
charakter cały trzymany jest ściśle w czystym staro- 
gotyckim stylu. Roboty kamieniarskie, ciosy, wie
życzki i kapitele należą niezaprzeczenie do najpię
kniejszych ozdób tego gmachu bożego. Dodajmy je
szcze, że cały ten kościół będzie w zimie ogrzewany. 
Jest nadzieja, źe do najbliższej jesieni prace murar
skie zostaną zupełnie ukończone, zimą nastąpi we
wnętrzne urządzenie świątyni, a tym sposobem mie
libyśmy na przyszły rok w Czerniowcach znów jednę 
z najpodnioślejszych ceremonii katolickich, bo kon- 
sekracyę kościoła najsł. Seroa P. Jezusa.

Dzielimy się tą wiadomością z dalekich kresów 
z czytelnikami Przeglądu w tym zamiarze, ażeby 
wszystkich, którzy na całym obszarze ziem polskich 
przyczynili się datkami do urzeczywistnienia tej pię
knej myśli, upewnić o dobrem zużytkowaniu ich 
datków i wdowich groszy a o pomyślnym postępie 
powziętego dzieła. Dzielimy się tą wiadomością i w 
tej nadziei, że ci, którzy łaskawie dopomogli rozpo
cząć tę pracę, nie poskąpią i teraz ofiar i darów do 
jej nkończenenia.

Z Biały donoszą nam, że w okolicy tamtejszej 
oberwała się chmura i spowodowała wezbranie rze
czki Au wpadającej do Białki w samem mieście 
Białej. Skutkiem tego woda zalewa piwnice niektó
rych domów w Białej, a w jednej z piwnic utonęła 
80-let,nia staruszka Zuzanna Łynek. Szkody wyrzą- 
dzoLe w Białej i Lipince wynoszą 200.000 złr. 

Przepowiednia O pogodzie. Jeden z naszych
ziemiae, p. Z. Bogdanowicz z Uiytwy, komunikuje 
nam swoje przepowiednie oparte na spostrzeżeniach 
meteorologicznych, tyczące się przyszłego stanu po
gody. Otóż wedle tych sp strzeżeń będziemy mieli 
jeszcze przez lipiec deszcze , w sierpniu i wrześniu 
panować będzie stała pogoda, w październiku na 
przemian pogoda i deszcze, a w listopadzie stała 
pogoda.

Wpływ słońca na organizm ludzki. Wpływ
słońca na zdrowie ludzi jest nader zbawienny. Li- 
cznemi doświadczeniami stwierdzono bowiem, iż w 
grę wchodzi tu nietylko ciepło, ale i światło sło
neczne, które w połączoniu z elektrycznemi, magne- 
tycznemi, chemicznemi i innemi jeszcze dotąd nie- 
znanemi siłami działając, sprawia, że organizm nad
wątlony, wyczerpany, a czasami i zrujnowany na
wet wraca do pierwotnego stanu jędrnośei i mocy.

Dcść spojrzeć na twarz i postawę człowieka 
pracującego na wolnem powietrzu i porównać go z 
t. zw. książkowym mólem, który całe dnie spędza 
schylony nad stolikiem w zadusznym i ciemnym 
pokoju. Także górnicy, więźniowie i t. p. ludzie, 
żyjący w miejscowościach pozbawionych światła sło
necznego, mają wygląd wątły, a cerę bladą i nie
zdrową. Co zaś do usposobienia, humoru i świeżości 
a ruchliwości umysłu, to i w tem niemałą rolę od
grywa wpływ słońca i jego błogosławionych pro
mieni. O wieleż weselszymi są n p Węgrzy i Wło
si, a czysniejszymi Francuzi lub Hiszpanie od mie
szkańcu ,v stref północnych ! Jasny, pogodny pora
nek dobrze usposabia nas na dzień cały, podczas 
gdy zamroczone niebo i dżdżyste powietrze odbiera 
nam humor i posępnymi czyni.

Same też chorobowe skłonności, a nawet — 
co więcej —  sama, już w rizwoju będąca choroba, 
zwłaszcza polegająca na zaburzeniach organów ner
wowych lub dróg oddechowych dalej : wszelki
upadek sił, przewlekła rekonwalescencya itp. w zu
pełności usuniętemi być mogą przez poddawanie się 
działaniu słońca, sposobem tak zwanych: kąpieli
słonecznych.

Stwierdzono, że powietrze ogrzane i oświetlone 
słońcem, znacznie jest czystszem. Pod wpływem 
promieni słońca odbywa się bowiem w przyrodzie 
jedna z najważniejszych funkcyi mianowicie oddy

chanie roślin, przy czem szkodliwy dla nas kwas wę
glowy znika a rozmnaża się ilość tlenu. Nadto pro
mienie słoneczne przyspieszają utlenianie t. j. spa
lanie życiu ludzkiemu szkodliwych i w powietrzu 
obficie znajdujących się crganicznych ciałek, a na
wet — według twierdzenia franc. badaczy Arloing 
i Duchaux —  niektóre zabójcze, pasożytne organiz
my, wywołujące w naszem ciele choroby zakaźne, 
giną pod działaniem słonecznych promieni.

A ponieważ — jak to dowodnie wykazali dwaj 
włoscy uczeni: De Błasi i Susso-Travali, oraz prof. 
z Bonn dr. Hertz —  powietrze nasycone promie
niami słońca, jest doskonałym przewodnikiem sło
necznej elektryczności, przeto i choroby nerwowe, 
pod wpływem tych promieni miewają o wiele łago
dniejszy przebieg, a nawet ustępują zupełnie.

Zwłaszcza jednak w chorobach płucnych, le 
czenie za pomocą kąpieli słonecznych nader okazuje 
się zbawiennem. Wyjaśnia nam to teorya, mocą któ
rej ciepło i światło słońca sprzyja szybszemu z or- \ 
ganizmu wydzielaniu niepotrzebnego, a nawet dla su
chotników bardzo szkodliwego kwasu węglowego, 
i natomiast ułatwia przyjmowanie przez skórę i płu
ca większej ilości tlenu, który — jak wiemy —  
umoźebnia przemianę materyi, mogącą jedynie nor
malny stan zdrowia przywrócić. Dlatego to lekarze 
tak bardzo zachwalają chorym pobyt latem na po
wietrzu — spacery po polach — leżenie pod gołem 
niebem —  a przedewszystkiem kąpiele słoneczne 
Tych, według metody ame-ykańskiej, powinno się 
używać w nadzwyczuj łatwo i prakty. znie urządzo- ■ 
nyck łażaiacb, tz. solaryach.

Za model porłużyć może zimowe solaryum przy 
szpitalu W Nowym Jorku będące. Je-t to obszerny 
domek, o ścianach i o dachu szklannym. Tam przez 
dzień cały nurzają się chorzy w zbawczych promie
niach dobroczynnego słońca i od przeróżnych uwal
niają się cierpień. Latem lepiej jednak na zupełnie 
wolnem powiet; zu, gdzieś w ustronnem miejscu, od
bywać kuracyę słoneczną. Całe ciało obnażywszy, 
wystawić je należy na łagodne dzi łanie ukeśnie 
padających promieni, najlepiej rankiem lub popołu
dniu — przed lub po kąpieli wodnej —  przyczem 
uważać trzeba, aby to nie trwało zbyt długo... a ra
czej wskaż mem jest powolne i stopniowe przyzwy
czajanie się do tego rodzaju leczenia...

Stan dróg naszych. Z żydaczowskiego powiatu 
nam piszą: „Kto emarujc, ten jedzie", mówi przy
słowie, a jednakowoż, jak wszystko na świecie, i ta 
zasada ma swoje wyjątki, u nas przyaajmniej nie 
pomoże ani smarowidło, ani podwójny obrok dla koni, 
aby na czas do stacyi kolei dojechać, tak fatalne 
drogi mamy w naszym powiecie. Zacząwszy od rzą
dowego gościńca między Mikołajowem a Wolicą 
który dla lepszych wehikułów, nio mówiąc o powo
zach, jest wręcz niemożliwym, a skończywszy na 
powiatowej drodze prowadzącej z Kijowca do. stacyi 
Piaseczny ; kto tamtędy nie jechał, nie ma wyobra-' 
żenią tych tortur dla ludzi i koni, jakie znosić musi 
jadący: te wyboje, błoto po osie, niezliczona ilość, 
najniepotrzebniejszycb mostków, wystających na sto 
pę ponad powierzchnią błotnistej masy, a gdzie nje 
gdzie kupka nierozrzneona żwiru — u ,ąga despe
rackim wysiłkom dojechania do stacyi. Dodać na
leży, że stacya Piaseczoa jest jedną z najbardziej 
uczęszczanych na szlaku Lwów-titryj , gdyż doohćd 
miesięczny ze sprzedaży biletów wynosi przeszło 
400 złr., pomimo, że wieje osób z powodu utrudnio
nej komunikacyi, nawet ze znacznem przyczynieniem 
drogi, inną sobie stacyę wybrało.

Jeżdżąc dużo po kraju, miałem sposobność 
zwiedzie najrozmait ize powiaty, lecz przyznać mu
szę, że drogi takiej, jak wyżej opisaną, nie zdarzało 
mi się widzieć.

0  ile mi z wiarogodnych źródeł wiadomem, 
prestacye drogowe w tym powiecie rą wyjątkowo 
wysokie, mimo to gminy : Kijowiec, Czernica i Pia
seczna, po macoszemu traktowane, zmuszone są ła
mać wozy po drodze.

A cóż dopiero mówić o tylu i tak drogich ro
gatkach na rządowym gościńcu , którego wyboje i 
kamienie tu i owdzie nie równo rozrzucone i nie 
walcowane, kości i głowę podróżnych na szwank na
rażają

Uprasza się więc kompetentne władze, -by ra
czyły rozpatrzyć tę sprawę i przeciążonym na ten 
cel podatkami gminom i obszarom dworskim dawno 
projektowaną drogę raz wybudować.

Garden parties. Sezonowemi przyjęciami w 
paryskim high-lijie są obecnie zebrania w ogrodach, 
tak zwane garden-parties. Odbywają się one po
między godziną czwartą a siódmą. U wejścia do 
letniego salonu stoją amfitryoni, przyjmując gości, 
których melduje szwajcar w czarnej liberyi, ze 
srebrnym łańcuchem na szyi. Przybywający usta
wiają się w szeregi wzdłuż alei. Tworzy to tłum, 
nieopisany gwar rozmów, całą tęczę barw. Dopiero 
gdy wszyscy zaproszeni są w komplecie, gospoda7-? 
domu podaje rękę najdostojniejszej z dam, co jest 
hasłem do rozpierzchnięcia się po całym ogrodzie. 
Oprócz bufetu i muzyki, nic takich zabaw nic 4 
urozmaica. Są one zazwyczaj wystawne, lecz nu- 
dnb. Najświetniejsze garden parties odbyły się 
w tym sezonie w ogrodach poselstwa angielskiego 
u margrabiostwa Dufferin, u hrabiny Armand, z 
demu Gontaut Biron i n hrabiny Greffulhe, urodzo
nej Caraman-Chimay. Zapowiedziane było garden 
party w ogrodzie ambasady wiedeńskiej, lecz hra
bina Heyos musiała je odwołać, z powodu żałoby 
na dworze wiedeńskim po śmierci księcia Maksymi
liana Bawarskiego, brata cesarzowej Elżbiety. <

Lagartijo, słynny toreador hiszpański, który ,  
niedawno, z powodu podeszłego wieku, pożegnał a-'

«

z publicznością i obciął znak swojej „godności
warkocz, zmógł w swojem życiu około 4000 byków* 
Raniony był dwadzieśfia kilka razy, mimo to za
wsze wychodził z tych krwawych zapasów bez więk
szego szwanku. Sumę, jaką Lagartijo zarobił na 
swem rzemiośle, obliczają na pięć milionów pesetów. 
Nie wiele mu jedns-.k z tego zostało, był bowiem 
hojnym w- wydawaniu uczt dla swych przyjaciół i 
wielbicieli, nadto zaś czułym na głos wszelkiej nę
dzy, zrzekając się nieraz chętnie swych honoraryów 
na ceie dobroczynne. Sumka, jaką oszezędził, zape
wni mu jednak spokojną starość.

Zmarli. Ksiądz Józef Stolarczyk, proboszcz 
w Zakopanem, otoczony czcią i szacunkiem tamtej
szych mieszkańców, umarł onegdaj.

Stan powietrza. Termometr -(- 11' Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe -f- 17 stopni Reaum. 
Barometr 762. Idzie w górę. Dzień piękny i po
godny.

Szczyt galanteryi.
Stary kawaler, niestrudzony wielbiciel płci 

pięknej, znudzony celibatem, postanowił raz skoń
czyć ze sobą.

Wchodzi tedy na czwarte piętro i... rzuca się 
głową na- dół. W przelocie jednak spostrzega w 
oknie pierwszego piętra śliczną główkę kobiecą, V  
Przykłada palec do ust, przesyła wdzięcznej mewie
ście całusa i woła:

Czarująca!...
Poczem leci dalej w przepaść.

Teatr. Dziś w piątek o godzinie pół do 8-m< 
w teatrze letnim : Produfecye magiczne Ghevaliei
Thorna. — Jutro w sobotę w teatrze hr. Skarbka 

Sapho", sztuka w 5 aktach przez Alfonsa Daudeta. ? -----------   ”  — —-----------------X------------------ ---------------------------------------- -------------------
A. Bellot’a. Występ panny Heleny Marcello.
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Literatura i Sztuka.
* Postępowy dramaturg. Obóz postępowy w

Niemczech nadzwyczaj się zai hwyca teraz Gerardem 
Hauptmaneia, autorem kilku niesmacznych drama
tów, uważanych jednak przez niemieckich postę
powców za arcydzieła. Posłuchajmy oto co jeden z 
członków i.egc obozu pisze o Hauptmanie i jego 
utworach:

„Hauptman umie odtwarzać czarne widmo fa
talizmu unoszące się nad ludźmi, co j ogw .łcil' pra
wa sumienia lub usłuchali raz podszeptu wewnętrz
nego zwierzęcia. Umie wsączać w umysł czytelnika, 
prawdziwie po ibsenowsku, tę atmosferę puszczy
ków, kiuków kołujących po wyobraźni człowieka, 
który zlekcewtżył sobie drażliwość własnego sumie
niu, ażeby później być przez nie kąsanym, odartym 
z szacunki dla siebie, ogołoconym z wiary w szczę
ście, we własne siły.

Dramat „Przed wschodem słońca11, pierwszy 
z większych utworów Hauptmana, robi wrażenie 
wielltie Przedstawia on w ponurych barwach nie
szczęścia rodziny chłopskiej, którą odkrycie żyły 
węgla ł gle zbogaciło, spanoszyło i zamieniło W 
Ptado małp, przedrzeźniających klasę wytworniejszą.
' ycie tu jest brudne, obrzydliwe, żądze nisirie, cha
raktery małe, sfera cała dyszy poziomością instynk
tów i ciemnotą, pijackimi naługami, dziedzicznemi 
chorobami. Obraz to, mimo pewnej domieszki melo
dramatu, poważny i na sumiennych studyach oparty.

w zcze znakomitszem jest „Ścięto pojedna
nie. (Friedensfest), albowiem więcej tu złowrogiego 
ciężan przeczuć, niepokojących nastrojów, więcej 
nieszczęścia wiszącego w powietrzu. Osnowa wprost 
okropna. Mamy przed sobą rodzinę nerwowców, któ
rzy są z sobą wiecznie na stopie wojennej i we 
wzajemnem rozdrażnieniu, w poswarkach i utarcz
kach marnują siły i dosyć wybitne zdolności. Dłu
go nadciągające chmury zionęły wreszcie dramatem. 
Za nii wianie zelżoną słowami matkę, syn epoliczko- 
wał własnego ojca. Obadwaj posz'i w świat na tu
łaczkę i sieroctwo, ognisko domowe rozsypało się, 
a gdy wreszcie po wielu latach zeszli się na nowo, 
wszystkich mimo p< zorne wyouchy uczucia dławi 
przymus i nieufność. Dawna hańba nie utonęła w 
wólce, którą stary usiłował odebrać sobie pamięć. 
Widmo bijącego syna straszy go bezustannie i w j- 
wołuje prawie halucynacye. A gdy ten dla uspo
kojeni- gc zbliża się z łagodnym ruchem ręki. oj
ciec porwany okropnem przypomnieni sm, ucieka 
pewny, że łada chwila uczuje ową dłoń na sobie i 
wpada w obłęd śmiertelny. Na wszystkie perswa- 
zye ma tylko jeden rozpaczliwy okrzyk, jedną okro
pną prośbę nieprzytomną: ażeby się nad nim nie
znęcano...

Zakończenie to przejmuje najwyższą grozą. 
Uczuwasz nad sobą czarne, potężne skrzydła mści
wej N ew zys. Ibseniści, chcąc iść dalej od swe- 

i go przewćdzcy, lubią podobnymi tematami straszyć 
a i rozdrażniać, lubią gwoli woli efektu krakania 

Wynajdywać sytuacye wyjątkowe, nieprawdziwe, ale 
Hauptmanowi przyznać trzeba, że pod katastrofę 
grunt przygotował troskliwie i suini" fatalnych wy
padków odpowiada u niego takaż suma warunkują
cych przyczyn psychologicznych.

W  obu powyżej wymienionych dramatach jest 
Hauptman uczniem Ibsena, dopiero w „Samotnych1* 
zupełnie samym sobą. Einsame Menschen nie czę
stują nas nieodzownym szałem pijackim ani nerwo- 
łem: przypadłościami, kwalifikującemi bohaterów do 
szpitala, nie nękają wyobraźni dziedzicznym: nało
gami i chor ibami. Dokazują nam nieefektowny, nie- 
,,-iskrawy dramat, rozegrany śród ludzi normalnych 
i w warunkach zWykłych.

Samotnym jest tutaj młody uczony, którego 
Wolę i polot skrępowali rodzice, zacni i krzepcy, 
u e  ludzie starej daty i ciasnego widnokręgu wraz 
z żoną kochającą i uczciwą, ale słabowitą, duchem 
ubogą, samotną jest także studentka, której pobyt 
v  gościnni n młodej pary przyśpieszył rozłam, była 
bowiem p ęfcną, Suną, namoistną, żywotną a i poi 
Względem umysłowym stanowiła kontrast ze swoją 
przyjaciółką. Nieznacznie zrodziła się miłość, niebez
pieczna dla domowego spokoju. Z wielu stron : przez 
świadomość własnego błędu i przez otoczenie nę
kany nieszczęśliwiec, za mało w dodatku przysposo
biony do walk. ze światam, nie umiał się zdobyć na 
męstwo odważnego wyjścia z dylematu i poodjeźlzie 
studentk utopii się.

Utwór ten czyni prawie wrażenie rozumnej 
spowiedzi. Tak giębck„ jeet odczuty, thk misternie 
jego akcya przeprowadzona, tik nieposzlakowaną 
t bnie prawdą i znajomością życia. Jeśli rzuć w nim 
noś nakształt żalu osobistego, lub gorącej solidarno
ści z poiobnego rodz ju „samotnymi** — to więcej 
'Bszcze uderza w nim wielka be-.cronność charakte- 
łystjni. Tu nie ma sprawców nieszczęścia, ani ludzi 
złych, wszyscy są szacunku godni i nad wyraz po- 
^feaj ‘łc5ri każdy kocha i kocha głęboko, może nawet 
;ą przsideahznwanymi. Ale tern potężniejszy jest wy- 
rik zb;orowy.

Oto cały dorobek literacki tego pisarza. Przy
szłość zna on przed :obą ogromną. Liczy dziś lat 

zaledwie trzydzieści parę. Z ua życie jak włóczęga, 
zna sztukę jako rzeźbiarz, zna pracę, jako syn 
t’ .ai%za Kocha społeczeństwo, nie znosi pruskiego 
mi—taryzmu, wielbi lud i ubóstwia scenę, której 
‘ ajniki poznał jak mało kto, i którą wyczerpującymi 

rzopisauii dla grających chroni od bezz ,sądnej 
,wolnoś. i.

W  Niemczech grany bywa na równi z Ibse- 
sm Pokolenie najmłodsze widzi tam w nim pierw- 
-y promyk zorzy literackiego odrodzenia**.

Tylf słów i apologety. Od siebie zaś do- 
-ać jeszcze możemy dwie uwagi. Naprzód tę, że 

Samotnych malował Hauptman siebie i swoje 
uczucia: zakochawszy ̂  się bowiem w Żydóweczce
Warszawskiej, chodzącej us uniwersytet w Zurychu, 
ozscał się z żona  ̂  ̂ którą uważał za esobę prostą, 

nie mogącą poznać jego wielkiego ducha, i z rodzi
cami swemi, którzy potępili go za ten romans; 
a następni tę, śe z podanej tu treści utworów 
Hauptmana przekonać się łatwo, iż on nic nowego 
nie v umyślił, a przeżuwa jeno stare temata, do 
których dorabia zapewne trochę ordynarniejszy sos 
i dla feg° lepiej trafia do gustu współczesnych.

* § perełka. Aczoraj dawano „Ptasznika tyrol- 
skiego** w nowej, nje naZDyt szczęśliwej obsadzie; 
wystawione słucuttczów na wielką próbę, zmuszając 
ich do słućłmńra i kiepskiej niemieckiej muzyki i 
złego tejż - wykonani i. z  tern wszystkiem p. T. Pol 
miał szczęśliwąi chwilę w akcie drugim, gdzie go 
publiczność obdarzyła hojnym oklaskiem za odśpie
wanie kupletów. Śpiewak, którego wiek młody upra- 
wlecL.wia częstą szarżę,  ̂ s toro Popracuje koło swej 
muzykalności, może być właśnie (jj„ ^0j,reg0 tem-

“jTumentu, szukającego na razie njścja w wybry- 
th scenicznych, pożytecznym w charakterystycz- 
’ch rolach.

Pna Pertner, jako Krzysia, grała dobrze; stro 
wozaina pozostawił wiele do życzenia. Głos SŁj,
.aż dość wielki, nie jest wyrównany, wskutek 

o. igo nawet lekki t arje wyehodzą W jej wykonaniu 
i  wo i me dość się podobają. FI- Sołtys.

kr^egląd powszechny w numerze za lipiec za
wiei ■" Lichwa na wsi w Oalicyi, przez dra Leopolda 
Gt.ro Hedenstjerna i Kipling, Związek ludowy prze

ciw Bucyalizmowi w Niemczech, przez kg. Czajkow
skiego : Baśnie i lałsze w hutoryi, przez dra Kroto- 
skiego; Aleksander Lorentowicz, studyum literackie, 
przez Józefa Sasa; Przegląd piśmiennictwa; Sprawo
zdanie z ruchu religijnego, naukowego i społecznrgo.

* Przegląd polski wyszedł za lipiec i zawiera • 
Św. Franciszek z Asyżu i gotycyzm włoski, przez 
Juliana Klaczkę; Cesarz Adryan, przez Kazimierza 
Morawskiego; Ze wspomnień sybirskiego zesłańca; 
„Dies irae“ , misteryum fantastyczne, przez Łueyana 
Rydla; Czterdzieści lat pobytu Anglika w Paryżu; 
Kronika literacka; Przegląd polityczny; Józef Su- 
piński, wspomnienie pośmiertue, przez dra Włady
sława Piłata.

Rozmaitości.
—  Stara panna i pies. Stara panna, licząca 42 

wiosny, stała mieszkanka Ulmu, miała pieska, do 
którego przwyczaiła się i przywiązała niezmiernie. 
Pies ten atoli słynął z niesłychanej zajadłości, rzu
cał się na ludzi i kąsał ich ustawicznie. W  skutek 
skarg poszkodowanych magistrat Ulmu rozkazał ode
brać go właścicielce i zabić. Oprawca miejsJ spełnił 
pierwszą część polecenia, zabicie zaś psa o Łożył na 
dni kilka. Przez ten czas stara panna odwiedzała 
codziennie jego domik, stojący na krańcu miasta, 
znosiła swemu ulubieńcowi najrozmaitsze łakocie, a 
oprawcy równocześnie ofiarowywała 50 marek, byle 
tylko zwrócił jej psa. Przytem zaręczała m.i, że cała 
rzecz utonie w zapomnieniu, gdyż natychm’"ist po 
odebraniu psa odjedzie z nim do Anglii i tam się na 
stałe osiedli. Wszystko atoli było napróżno; oprawca 
psa zabił, a jego panią oskarżył przed sądem o za
miar przekupienia „urzędnika**. Trybunał uznał winę 
oskarżonej i skazał ją na 50 marek kary.

—  Student fin de siecle. Dobrowolnie przepaść 
przy egzaminie, to coś zupełnie nowego, a jednak 
niedawno wypadek taki mię sce w uniwersytecie
wiedeńskim.

Przed kornisyą egzaminacyjną stanął  ̂ pewien 
słuchacz medycyny, znany zarówno z pilności jak i 
z wielk-ego uzdolni ania. Egzaminujący go profesoro
wie: Ali irt, Fecns, Hofmann i Kaposi, byli zachwy
ceni odpowiedziami kandydata, więc zgodnie wcią- 

nęli e j  do protokołu stopień „znakomicie**. Przy 
zielonym stole egzaminacyjnym zjawia się nakoniec 
słynny akuszer prof. Chrobak, także zupełnie spo
kojny o egzaminowanego kandydata. Zadaje pierwsze 
pytanie, kandydat milczy; zadaje drugie, znów upor
czywe milczenie. Zmięszany profesor przypomina 
egzaminowanemu, iż niepodoDna. żeby na pytania te 
nie umiał odpowiedzieć, ponieważ przy praktycznym 
egzaminie z położnictwa uzyskał już stopień „zna- 
komicieu. Zadaje więc trzecie i ostatnie pytanie, 
ale i tym razem nie otrzymuje żadnej odpowiedzi. 
Nie pozostaje więc nic innego, jak tylko wciągnąć 
do protokołu stopień „niedostateczny** i tym sposo
bem zmusić kandydata do ponownych studyów.

O to mu właśnie chodziło, jak się niebawem 
okazało. CMciał on koniecznie jeszcze kilka miesięcy 
studyować na uniwersytecie obraną specyalnośći 
gdyby zaś złożył był egzamin i otrzymał już ter; z 
stopień „doktora wszech nauk lekaiskich‘*„ utraciłby 
niektóre stypendya i musiałby opuścić Wiedeń celem 
objęcia posady na prowincyi, co właśnie należało do 
warunków owych stypendyów. Uniknął tego skutkiem 
upadnięcie przy egzaminie. «

Głosy publiczności.
Ciąg dalszy składek na kościół na przedmieściu 

„Zasunie** w Przemyślu.
K&. N. N. 40 złr., N. N. 100 złr., Jan Mach 

2 złr., Derdelewicz z Krakowca 2 złr., ks. arcybi
skup Morawski 100 złr., ks, Wojciech Mach z Chy- 
rowa 5 złr, za pośrednictwem ks kanonika Łukaw
skiego 6 złr., Tercyarza św. Franciszka w Tarno
polu 1 złr., M. S. z Wiśniowczyka 50 złr., przez 
p. Jaworską 3 złr., z listy ks. Fałata z Przemyśla 
9 złr 50 ct., Tomasz Patryn z Przemyśla 5 złr., 
sąd powiatowy w Brzozowie 4  złr, kandydatki 
rokn seminaryum żeńskiego w Przemyślu B złr,, 
z listy urzędu loteryjnego we Lwowie 4 złr. 20 ctl 
ks. T. z Ławrowa 3 złr., z listy Dyrekcyi skarbo
wej w Stanisławowie 6 złr., ks. Józef Gawiński 
5 złr., Emilia O. z Medynic 1 złr.. hr. Edmund 
Krasicki z Liska 10 złr., ks. Praszałowicz z Liska 
5 złr. 60 c t , parafianie z Liska 5 złr. 40  ct., 
ks. L. Urban z Liska 5 złr., rada powiatowa w 
Bochni 5 złr., ks. Ct/iąkała z A meryki 5 złr,, 
z listy p. L. Dietza w Przemyślu 12 złr., i ze 
składek miejscowych 26 złr.

Komitet poczuwa się do miłego obowiązku zło
żyć publicznie zacnym i czcigodnym Ofiarodawcom 
ser ieczne ,Eóg zapłać** z tem, że już teraz odpra
wia się za tych dobrodziejów nabożeństwo.

W Przemyślu, dnia 6 lipca 1893.
Z  ■. komitet ka. kanonik Jakób Federkiewicz 

jako prezes, Tomasz Patryn, sekretarz.

talarów, t. j. 5850 mark. W  przeszłym roku jen. 
A. v. Kodolitscłfa „Espoir“ wygrał 61.000 mark. 
W ruku bieżącym podzielona na dwie połowy na
groda wynosi razem 59.200 marek. Suma nagród 
w tym biegu wygranych od lat 25 wynosi razem 
800.850 mark.

SporŁ
W  dziennikach zagranicznych wyczytujemy 

wiadomość, że ze stada P. E. Blanc a skradziono 
pięć wielkiej wartości klaczy czystej krwi. P. E. Blanc 
ma dwie stadniny, a mianowicie jedną w Villebnn 
a drugą w La belle Saint-Cloud. Dzienniki nie 
podają w której stadninie k.adzieźy dokonano, co 
ostatecznie na jedno wychodź’, bo obie położone są 
W najbliżozem sąsiedztwie Paryża.

"Widocznie Francy a w przyjaźni swojej dla 
Rosyi idzie tak daleko, że stara się naśladować je, 
instytucye i obyczaj:, pomiędzy któremi jak wia
domo, niepoślednie miejsce zajmuje koniukradztwo 
i uchodzi bezkarnie..

Szereg biegów „Derby* w środkowej Europie 
t. j. biegów dla koni trzyletnich na merę 2400 mt. 
zakończyło niemieckie („Deutsches Derby“), które 
rozegrało się w Hamburgu dnia 25 czerwca b. r.

Bieg ten założony od roku 1869, więc w roku 
bieżącym biegany po raz 25, w tym przeciągu 
czasu 10 razy został wygrany przez ksnie austro- 
węgierskie. Raz nawet, mianowicie w roku 1875 
zdarzyło sie, że dwa konie austro-węgierskie zro
biły t z. martwy bieg, to znaczy, że przyszły 
razem do mety. W  ogóle wyścig ten niezwykle 
często kończy się takim martwym biegiem, bo 
w ciągu 25 lat wydarzyło się to cztery razy.

I w tym roku przyszły równo król. prus. gło
śnego stada w G-raditz kaszt, ogier 3 letni „Geier* 
i kap, Spiechermanna gu. ogier „Gardnnberg** i po
dzieliły się ncgrolą. Połowa tejże dla każdego 
z nich wyniosła po 29.600 mark. Trzeć im za 
niemi był austro-węgierski koń jen. A. v. Kodo- 
litscłfa „Lieber Kerlu. Przypomnieć wypad*, że 
w roku przeszłym tegoż jenerała v. Kodolitscb’a 
ogier 3 1. „Espoir** ten bieg wygrał. Jeszcze jeden 
koń austro-węgierski brał w r. b. udział w tym 
biegu, mianowicie P. A. v. Pechy'ego ogier kaszt. 
„CraOKsbot**, ale przyszedł między ostatniemi.

Derby Hamburskie założone jak wyżej wspo
mnieliśmy w r. 1869, przez długie lata nosiło na- 
zw j „Noradeutsches Derby *, dopiero w ostatnich 
latacL przechrzczono je na „Deutsches Derbyu.

W  roku założenia wygrana wynosiła 1950

Część ekonomiczna.
Wiedeń 5 lipca.

(Z). Kontrmina berlińska dała dziś spokój 
naszym walorom a wzięła się znów z całą na- 
t&nzywoScią do papierów meksykańskich. Nie 
wiele jednak mogła ona dziś zaszkodzić na
szym rontom, popyt bowiem o nie tu na miej
scu był tak olbrzymi, że gdyby było i trzy 
razy tyle materyału wysławionego Ła sprze
daż, to znalazłby on nabywców. Jakoż pod
niosły się one znakomicie, majowa dosięgła 
kursu 98, a i obie nowe renty koronne były 
bardzo poszukiwane i poszły w górę w cenie.

wawy obrot panował także na targu walo
rów bankowych, tylko kolejowe zeszły na 
szary koniec. Rozruchy paryskie nie wywie
rają żadnego wpływu ani na naszą ani na 
berlińską giełdę.

Z Nowego Yorku donoszą, że rząd Sta
nów Zjednoczonych postawi na kongresie ka
tegoryczny wniosek całkowitego zniesienia 
bilu Shermana. Szkody, jakie ponosi państwo 
i cały świat handlowy Stanów Zjednoczonych 
skutkiem przesilenia na targu srebra wynoszą 
bajeczne sumy. — I tak na mocy bilu Sher- 
mana zakupił rząd 156 tysięcy uncy: srebra, 
za które zapłacił 147 milionów dolarów, a we
dle dzisiejszej ceny targowej warte jest to 
srebro tylko 92 milionów dolarów. Strata kur
sowa w rozmaitych walorach amerykańskich 
wynosi przeszło miliard dolarów. Od Nowego 
roku skutkiem spadku ceny srebra zbankruto
wało w btanach Zjednoczonych 6400 firm, 
których pasywr, wynoszą kilki set milionów.

Ostatnie notowania:
Kredyty ansrtr. 358'— , wę/ierskie 411 '75, 

Anglob&nM 152 75, Uniouy 251 50, Bankver9i ay 
122 50, LAaderbanki 248'50, Ludniki *217'— , 
Ozemiowieokie 257'— , Renta papierosa 97 95, 
srebrna 9765, austryaoka złocą 117'95, 4%  
austr. renta wal. kor. 97'20, . węgierska złota 
115 85, 4%  węgierska renta wal. kor. 94'95, 
dukat 5'85, 20-frn.ukówk* j'82  m«trki 12T3—,
ruble l '3 0 ’/a-

W i e c  k a to lic k i.
( Telegram „ Przeglądu“).

Kraków 7 lipca.
Pogoda prześliczna. Słońoe płonąc na 

swym wspaniałym tronie na zachodzie, słało 
ostatnie blaski na ziemię, gdy tłumy publi
czności dążyły ku sali „Sokoła**, aby wziąć 
udział w ostatniem uroczystem posiedzeniu 
wiecu. Salę publiczność zapełniła po brzegi. 
Na galeryi zasiadły panie. Na estradzie zajęli 
miejsca książęta Kościołs i dygnitarze duchowni 
i świeccy, w uroczystych strojach. Na kilka 
chwil przed rozpoczęciem obiad wszedł do sali 
nuneyusz papieski Agliard w towarzystwie 
ks. kardynała Dunajewskiego. Powitano go 
okrzykiem : „niech żyje !“ Gdy nuneyusz zajął 
swe miejsce w środku międzj biskupami, prze
wodniczący p. G o r a y s k :  zagaił obrady. 
W yraził radość swą z tego powodu, że dzi
siejsze posiedzenie zaszczycił obecnością swą 
wysłannik papieski, aodejąc obradom blasku 
i złozył mu w imieniu zgromadzeń"a serdeczne 
za to podziękowanie.

Następnie ks. prałat (Jhotkowski odczytał 
o d p o w ie d ź  nadesłaną w imienia Ojca św . przez 
kardynała stann Rampollę na telegram wysto
sowany przez ■w iec na pierwszem uroczystem 
posiedzeniu. Owóż Ojciec św. przyjął łaskawie 
wyrazy synowskiej miłości i wierności w y
rażonej mu przez zgromadzenie katolików 
Polaków i Rusinów wiecujących w Krakowie, 
a nader miłe sercu Jego byty życzenia wie- 
eowników, aby Stolica św. mogła używać 
w pełni wolności i praw jej należnych. W  końcu 
przesłał Ojciec św. zgromadzonym życzenie, 
aby obrady ich jak najpomyślniejsze wydały 
owoce i udzielił zebranym apostolskiego bło
gosławieństwa. Po wysłuchaniu telegramu 
zgromadzeni wznieśli trzykrotny okrzyk na 
cześć Chrystusowego Namiestnika.

Telegramy z życzeniami* dla wiecu nade
słali ks. arcybiskup Stablewski, biskupi: L i- 
kowski, Andrzejewski, Puzyna, hr. Silva-Ta- 
roucca, prezes wiecu katolickiego w Lincu, 
arcybiskup Madrytu, junta centralna wieców 
katolickich w Eiszpanii, stow akademików ka
tolickich w Madryuie, Barcelonie, poseł do 
Rady państwa Doblhammer, klasztor benedy
ktyński na Morawie (po czesku), redakeya Va- 
terland’u z "Wiednia, poi. kath. Cassino w Le- 
opoldstadzie w  Wiedniu, Tow. św. Wincentego 
a Paulo ze Lwowa, redakeya Linzer Volh3- 
blatt’n, ze Stryja 350 rzemieślników z warsta- 
tów koLii państwowej, ks. Raczka, nadto na
deszły telogramy z Madrytu, Lubiany (*2), 
Stryja, Brixen, z Darmstadtu z Lille, z To
runia, od obywatelstwa polskiego i wielu in
nych m iast.

Gdy odezyfi jo wszystkie telegramy, prze
wodniczący udzielił głosu ks. prałatowi J. G n a 
t o w s k i  emu,  który mówił o enoyklioe „Rerum 
novarum**; po nim przemawiał prof. dr. Kazi
mierz M o r a w s k i  na temat „Znaczenie sto
warzyszenia w chrześcijańskim świecie**.

Kulminacyjnym punktem wczoraiszego po
siedzenia była mowa prof. dr. Stanisława hr. 
T a r n o w s k i e g o ,  prezesa Akademii Umie
jętności : „O niebezpieczeństwach groźąoych
Kościołowi w naszym kraju**. Ze znaną sobie 
oratorską swadą, z głębokiem przejęciem się, 
mówił iługo, a wymową swą porwał słuoha- 
czy, którzy słowa jego ciągłymi przerywali 
oalaskami. "W" mowie swej pełnej głębokich, 
trafnych i żywotnych poglądów, mówca poru
szył bardzo wiele ważnych spiaw, W  krótkiem 
telegraficznem doniesieniu trudno dokładnie 
streścić tę piękną mowę. Zaznaczymy tylko, iż 
wielką burzę oklasków wywołał ten ustęp mo
wy, w której hr. Tarnowski mówił o tem, dla- 
czegc na wiecu nie poruszono sprawy prześla
dowani! Kościoła polskiego pod rządem rosyj
skim. „O t : i  opowiadać tu nie możemy, mó
wił. Ale jeśli mówić nie będziemy, to może 
kto pomyśleć, że tam panuje, czysta wolność, 
że tam nabożeństwo i Boże słowo kwitną pod 
pogodnem niebem. Niestety tak nie i sst. Pa
nuje tam ucisk, lecz my o tem opowiadać tu 
nie mażemy, bo każda skarga wolno tu pod
niesiona, zemściłaby się tam sroższym uciskiem, 
gorszą niewolą**. W  dalszym ciągu wspominał 
mówca o niebezpieczeństwach grożących K o
ściołowi w naszym kraju, z których jedne wale 
weń z zewnątrz, inne zaś tk^ ią w nas samych. 
Mówił także szeroko o kwestyi żydowskiej. Za

prześliczną mowe rodziękowali mu zebrani dłu- 
gotrwającymi oklaskam., książęta Kościoła zło
żyli mn gratulacye.

Nuneyusz A g l i a r d i  w łacińskiej prze
mowie wyraził swą radość, iż muźe brać udział 
w pierwszym katolickim wiecu sławnego raro- 
du polskiego i ruskiego, życzył obradom powo
dzeń, a i błogich owoców, a w końcu udzielił 
zgromadzonym apostolskiego błogosławieństwa.

W  końcu przemówił marszałek wiecu p. 
August G o r a y s k i .  Złożył podziękowanie ko
mitetowi przygotowawczemu, a pizedewszyst- 
kiem ks kardynałowi Dunajewskiemu za przy
prowadzenie myśli wiecu do skutku, kciążętom 
Kościoła i duchowieństwu wszystkich trzech 
obrządków za udział w wiecu, nuneyuszow:" za 
uświetnienie go swem przybyciem. W  końcu 
dalszą czynaośó wieou oddał czterem komisa
rzom wiecu, którzy czuwać mają nad przepro
wadzeniem rezolncyi przez wiec uchwalonych.

Komisarzami tymi wybrano jednogłośnie 
pp. : prof. dr. Henryka Jordanu, dr. Włodz. 
Kozłowskiego, prof. dra Piiata i księcia Pawła 
Saniehę.

Mowę swą zakończył p. Gorayski okrzy
kiem na cześć Leona X III i Oesarza, poczem 
oświadczył iż zamyka obrady pierwszego wiecu 
katolickiego w Krakowie. Zgromadzeni okrzyk 
na cześć Ojca św. i Cesarza trzykrotnie powtó
rzyli, poczem wznieśli jeszcze okrzyk na cześć 
marszałka wiecu p. Gorayskiego i na cześć ks. 
prałata Chotkowskiego i komitetu.

Na tem się obrady wiecu o godzinie 9-tej 
wieczorem zakończyły.

Po posiedzeniu tem odbyła się w sali 
krak. Tow. ubezpieczeń wspólna uczta. Zasiadło 
do nie, mnóstwo osób : książąt Kościoła, ducho
wnych, magnatów, szlachty, mieszczan i włoś
cian. Podczas uczty wznoszono wiele toastów, 
a zabawa wśród wesołej rozmowy i ogólnego 
ożywienia przeciągnęła się do późnej nocy.

kami i kawałkam- żelaza. Kilku polieyantow 
raniono lekko.

Na bulwarze Voltaire oblano ieden wa
gon tramwajowy naftą i podpalono

Manifest deputowanych i członków rady 
miejskiej wzywa obywateli aby nie zważa!" 
na prowokaoye jednodniowego rządu, posługu
jącego się bronią z czasów cesarstwa.

P rzy jech aB i d o  L w o w a
diii* 7 lipca i  898 

HOTEL FKANCU8KI. Hrabina O. Boraowsic- 
ze Szlacnciniec. Baronowa M. Soeidenhofen z Sodo
wej Wiszni. F. Janowski z Rożniatowa. Dr. A. 
Nyari z Buda-Pesztu. Pułk. E. Fonrn.er z Znaimu. 
E. Thiemen z Wiednia. R Nicolaevitsch z Belgradu. 
W. Majewski z Warezawj.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Szczepański z 
Łapczyna. E. Rylski z Dłużniowa. M Morgenstern 
z Berlma. F. Eissler z Pragi K. Zubek z Zarzecza. 
G. Gyóri z Wiednia. H. Weiss z Dembiuy. A. Kuch 
z Wiednia. W. Stachowski z Litwy. L. Festl z Ka- 
schau. H, Stecki z Wołynia.
« !338BBaBHMaMBB«a

JN » d e B l » « e .

lińorytŁa te nie pochodzi od Relahcyi, me bierze te® 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

elegramy „Przeglądu“„
Wiedeń 7 lipca. Nu błoniach w Kgandorfie 

koło Wiener-Neustait, gdzie artylerya ćwiczy 
się w strzelaniu ostrym.’ nabojami, eksplodo
wała wczoraj bomba skutkiem nieostrożnego 
obchodzenia się z nią żołnierzy. Trzej arty- 
lerzyści odnieśli ciężkie rany, a kilku jest lekko 
pokaleczonych.

Dyrekcya towarzystwa „Sraatsbahn1* ogła
sza, że odtąd wypłacać będzie kupony od swych 
obligów bez potrącania podatku dochodowego, 
a właścicielom tych kuponów, którym przy 
wyj lacie w dniu 1 września z. r. potrącono 
podatek, zwróci potrąconą kwotę 75 centimów 
od każdego kuponu. "W" ten sposób załatwiony 
został stanowczo zatarg między tą koleją a 
właśoicielam' jej obligów, który dał powód do 
wykreślenia akcyi Staatsbahnu ze wszystkich 
giełd niemieckich.

Londyn 7 lipca. Do „Biura Reutera** do
noszą z Honolulu, że wykryto tam sprzysięże- 
nie rojalistów, którzy chcieli obalić obecny 
rząd republikański i przywrócić królestwo. Spi
skowcy mieli zamiar opanować gmach rządowy 
ewentualnie dynamitem wysadzić go w powie
trze. Uwięziono trzech Anglików wplątanych 
w ten spisek. Między spiskowcami znajdowało 
się dziesięciu dawnych m in  strów.

Ślub księcia, Yorku z księżniczką Teck 
odbył się wczoraj z wielką okazałością. Lu
dność witała entuzyastycznie młodą parę, oso
bliwie pannę młodą.

Madryt 7 lipca. Stan zdrowia jest w całej 
Hi szpanii bardzo dobry.

Maurowie w Alhucemas napadli znienacka 
żołnierzy hiszpr ńskich łowiących ryby i ranili 
ciężko czterech.

Belgrad 7 jipca. Sknpczyna przyjęła w 
pierwszem czytań1 a ogólm* taryfę cłową z nie- 
któremi poprawkami. Wniosek Girkowicza, aby 
chmiel zupełnie uwolnić od cła, przyjęto je 
dnogłośnie, pomimo, że rząd domagał uę nało
żenia cła 60 dinarów od 100 kilogramów. Zni
żono także cło od śliwek suszonych, pomimo 
opozycji ministra finansów.

Faryż 7 lipca. Romansopisarz Guy de 
Maupassant umarł wczoraj.

Centralną giełdę robotniczą na placu Cha- 
teau d’Eau zamknięto wczoraj i obsadzono ją 
wojskiem i policyą. Ponieważ zachodziła oba
wa, że z tego powodu wybuchnąć mogą wie
czorem rozruchy, przeto rząd zdwoił czujność. 
Dzień wczorajszy przeszedł spokojnie. W  kwar
tale łacińskim nie było żadnego ekscesu. Do
piero oKoło godziny 11  wieczorem zebrały się 
w kilku ulicach ogromne tłumy ludzi, wszelako 
wojsko i polieya wystąpiło w takiej sile, że do 
poważniejszych awantur nie przyszło

Peszt 7 lipca. Do dzienników tutejszych 
donoszą z Szatmaru, że konmiya urzędowa, któ
ra się tom udała celem zbadania owych kilku 
podejrzanycn wynaików zasłabnięcia, orzekła, 
że w jednym z tych wypadków ma się do czy
nienia prawdopodobnie z cholerą azyatycką. 
Przedsięwzięto więc wszelkie możliwe środki 
ostrożności.

Praga 7 lipca. "Wczoraj, jako w 400-letnią 
rocznicę spalenia Hussa, pr óbowano w kilku 
punktach miasta urządzić demonsoracye, poli
eya jednak miała się na ostrożnośoi i stłumił! 
te próby w zarodku. Aresztowano cztery osoby.

Berlin 7 lipca. Boersen-Courrier donosi, że 
carewicz przybędzie tu we wtorek i zabawi 
dwa dni.

Paryż 7 lipca. Członkowie izby deputowa
nych, tudzież rady miejskiej chcieli i się wczoraj 
zgromadzić w  ratuszu celem wspólnej narady 
nau. ostatniem! zaisciami. Prefekt departamentu 
Sokwary kazał jednak obsauzic wejścia do ra
tusza, zabronił urządzenia tego zgromadzenia i 
oświadczył, że tylno cz ło n k ó w  rady miejskiej 
wpuści do sal" obrad

Deputowani i członkowie rauy miejskiej 
protestowali przeciw temu zaiządzeniu, wysto
sowali jednak odezwę do ludności, w  której 
ganią wprawdzie policyę, ale zaklinają ludność, 
aby zachowywała się spokojnie.

Pólurzędowe pisma donoszą, że prefekt 
Sekwany działai w uym wypadku w myśl 
instrukcyi prezesa gabinetu p. Dupuy, który 
oświadczył, że nie dopuści do tego, aby wy
tworzyła się jakaś instytucya pośrednia do 
krytykowania działalności organów rządowrych, 
odpowiedzialnych za swe czynności.

Matin donosi, Ż6 170 syndykatów robo
tniczych oświadczyło się za urządzeniem po
wszechne., bastówki.

Paryż 7 lipca. Dzienniki donoszą, że 
prezes ministrów Dupuy podpisał już dekret, 
rozkazujący paryzką radę miejską.

Na ulicy Saint-Maux wzniesiono wczoraj 
wieczorem barykady. Na policyę strzelano z 
rewolwerów i karabinów, rzucano na nią garn-

P o s z u k u j ę  p r a k ty iŁ a n ta
do atelier dentystycznego. Benedykt Rappaport,

cendysta-t^chnik, plac M ariacki 1 7.

Dr. Franciszek Soroń
adwokat krajowy 

otworzył kancelaryę we Lw ow i6 ulica Brajb- 
rowska liczka 12. 1827

Zmiana pom.eszkania

D r. A N T O N I K R O K IE W IG 2
mieszka obecnie 

iŁ lioo, IC c-pem iJfca łtór. © . 
Ordynuje jak dawniej od 3—4 popołudniu.

D r, S tefan Skrzyński
ordynuje iak dawniej w sezonie letnim w Ciepli 
cach czeskich (S c h o e n a a -T e p ,l i t z )  w domu 

Yilia-Poloniu. 993

' '  '  W. JO N A S Z
d on  ba»£rowy 1 kantor w m . L t ]1

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 80f
przeprowadza

O S I W E R S Y Ę
W / o  listów zastawnych gal. Tow. kred. ziem.

na
4 %  listy zastawne tego Towarzystwa  

z okresem 56 letnim 
M T  po warenkach oryginalnych

bez doliczenia pro wizy i. 
Ostatni lermin 20 hyca b. r.

Zleceni;, z p jwincy neki tecanii. niezwłocznie bs- 
doliezenia prowLyi.

KO^WERSYĄ
■47,°/n l i s t ó w

Galicyjskiego Tow. kred ziemskiego
na

4 %  listy zastawne tego2 Towarzystwa
przeprowadzamy

jako m ie jsce konwersyi
bez doliczen ia  prow izyi

AUGUST SCHELLENBERGr i SYN
dorr. bankjwy i kantor wymiany we Lwowie

załozony w .-okn 1853. 230

f e i e g r t M  g i e ł d o w y .
Wieaeń dnia 7 Lipca godz. 2 . min.

Akcye kred. 339 25 
Alpiny 52.90
Kredyuy węg. 414'
Anglobanki 
Uninuy 
Ludwik. 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
•Staatsbahry
Ozemiowisokie 257-—

GaLioyj. obligi
 propinaoj j ae 98. —
Wied. losy 176 — 
Akcye tytoń. 183'50 
4°/0 Poź. kraj 

z r. 1893 
Elbethal# 
L&nderbanki 
Renta zL węg. 115 70 
Bank~ereiny 12225 
"Węg. renta p. 94'8P 
Ruble 1.30-50

Usjjosobienie lepsze.

152'— 
*252'— 
217-75 
289'—  
103.75 
49'— 

309-35

96.50
•23C'—
250-30

»,WŚW- 2t Izty handlowy" 7 lipca 1893.

1. Alrsys u  sztukę.
bez Kuponu bieżęcegi pł*_ą iądi

bez dywidendy
KcJej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 2i6 — 219 

„ Lwow.-ezar.-j&so. 200 zł. w a. 256 — 2o9
BasLu bipotocz. galic. 200 zł. w. a. StiO   __

„ k- edyt gsJie. 200 zL w. s „  215

Lśsfy liifiRsas ta 100 sł,
^ałiKa Up galic. 5 %  los. w lat. 40 101 — 101 
Lunku łup. galic. b % z 10'>/„ pr. 110 — liO 
Basku kip. 4 ł/t%  wa. ios. w 50 lat 100 —  10J
Lsnku krajowego 4$«°/o wo. 100 60 101
Tcvj, kr$d gsśia 4°/u 1-szp emisya 98 25 —

n n n  ̂ '>: n 41 - , 2b —
S n s * V A  » 100 —  100
„ * " „ >4 „ 5 6  lat. 68 50 —

4. Oblięi m 100 ti.
Gafie. fund. propinacyjnegr 4 1,'# 97 90 9S
Baków. fund. propin. 6°/c w. =. 102 25 —
Kom- banki. kraj. 6 prc. w. a. U sin. 102 25 —
Foćy«s!ra kraj. 6®/0 106 —

55 »  ?s i*
» 4°/.
„ 4°/0 koronna

Ś. L ity . 
Lob;- ?aias1» Krucow* . . . ,

„  3 iDteaiaŁiWowz .  ,

S. USe-ngSf
Dukat holenderski . . . . ,

Póiinaparyaa rosyjsk* . .
Rubsl rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 SUTik KieXii*oki(Sfe .

100 40 101 10
96 20 —  —
96 35 97 05

23 — 25 —
89 — 42 —

E.80 5.90
9.77 9.87
9.90 —.—
1.29--1 .3 2 -
1.297, 1-SH /,

60 20 —60 80
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FATALNA POMYŁKA.
POWTEŚÓ W DWÓCH TOMACH

przez

A . 3 .  E D W A R D A .
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowi HartLig

i pastuszniem, dmącym w duży róg myehwski 
dla rozerwania nudów i samotności.

I ** *
Zwiedziliśmy kolejno TLun, Berno, Gem-

(Giąg Jalszyj

— O! biedn. ludzie! I  kiedyż to się stało?
— Dawno już, ze dwadzisścia lat tema, a 

może i więcej. Dziś trawa porosła to miejsce, 
a roślinność przystroiła gruzy, ale gdy tu przy
byłem po raz pierwazy, znalazłem istną pusty
nię. Ale cicho... co to za odgłos?

Zdziwieni, wstrzymaliśmy oddech , nad
stawiając ucha Zrazu doleciało nas kilka o- 
strych, oderwanych tonów, potem naraz, gdzieś 
w powietrznej przestrzeni, po nad naszemi 
głcwam; rozbrzmiała dziwnie urocza, srebrzy
sta melodya, którą wiatr z aromatem ziół al
pejskich niósł ku nam. rozwie rając ją  cichemi 
jęki po polu.

Przystanęliśmy zdumieni, wpatrując się 
w siebie pytająco, aż nareszcie Hugon szepnął:

— Znajdujemy się widocznie na zaczarowa
nym  gruncie. To muzyka, którą zwabiony Fer- 
d 3 nand Jał się zawieźć aż do zaklętej wyspy.

— Powieaz raczę,, źe muszą tu być gdzieś 
harfy eclskie, ukryte między skałami — rze
kłam — Pójdźmy je  odszukać.

— Idź sama, prozaiczna kobieto. Ja pójdę 
szukać Aryela

Ale otóż na zakręcie drogi caia tajemnica 
wyjaśnia się naraz. Zaczarowana muzyka, taka 
słodka i dzika zarazem, okazuje się echem 
powiarzanem przez skały. Aryel jest prostym

PRZEGLĄD * dnia 3 lipca i393.
po ziemi, pokrywając bogactwem swem całe góry 
i doliny, wesołe gromady robotników, z twarzą 
spaloną od słońca, kizątają się ochoczo około 
zbioru purpurowych gron, wyzierających z pod 

_ , „iści. Ciężkie wozy, naładowane owocem, cią-
m; i uemmrbad i cały Oberland zostawiliśmy j ;ną przez gościniec do ustawionej w polu szopy,
■ a, sobą droga nasza ciągnie się teraz wzdłuż j gdzie pół tuzina ber czystych parobków, uzbro- 
doliny Rodanu. Przybyliśmy do Lenkerbad j jonych w krótkie pałki, tłoczy owoce do ol- 
wczoraj o zmroku, a dziś rano podążamy dale' brzymiej kadzi. Mijamy po drodze dwóch, 
wzdłuż smutnych i na vpól rozwalonych m i ozy trzech poważnych Abbatów w nasuniętych 
starego miasteczka, mijając kościół, zamek strze- j na oczy szeroko-skrzydłych kapeluszach, i brata 
żony czterma narożnemi basz..an i i sklepiony ] kwestarza, który kroczy szybko przed siebie, 
staroświecki most, rzucony wpoprzek Rodanu j ślady drewnianych sandałów zostawiając na 
Potem jedziemy czas jakiś kamienistym go- 5 przydrożnym pyli. Słońce chyli się ku zaoho- 
żcińcem , wysadzanym miodemi drzewami i j dowi, gdy dojeżdżamy do słynnej Muszkatuło- 
wkraczamy w okolicę winnic, których niezmie- wei winnicy, gdzie winobrańcy częstują nas

gościnnie wonnym swoim zbiorem. Srbbrzysty 
głos kościelnej sygnaturki płynie zdaleka ku 
nam po wieczornej rosie, zwołując wiernych na 
Anioł Pański. Spracowani robotnicy długim, J

rzona okiem perspektywa roztacza się przed 
nami niby krajobraz mistrzowskiego pędzla 
Tyrnera. Długie, splątane łodygi winnej Lato
rośli, obciążone złotawym dojrzałym owocem,

wolnymi przystankam Wzdłuż rozkosznej R i
wiery. Cały dzień wi Izirny przed sobą błęki
tne morze, którego lichy szum kołysze nas do 
snu, gdy zatrzymujemy się na nocleg w zaci
sznej jakiejś przydrożnej chatce. Gdy poranek 
jest ciepły i pogouny, pijemy śińadanie na ta
rasie naszej „osteryiu, przypatrując się rybac
kim czółnom, wypływającym na morze i dzie
ciom, bawiącym się w piasku. Czasem znów godz. ■ 
nami całemi błądzimy wśród skał, lrb  w ma
leńkiej łódce, ozdobionej fantastycznymi ża 
glami, krążymy po falach wzdłuż morskiego wy
brzeża.

— Prawdziwie, Plutarch miał bardzo dobry 
gust — rzeki' raz Hugon, gdy sieuzieliśmy we 
dwoje nad zatoką, przypatrując się zachodowi 
słońca.

— Plutarch? Dlaczego? _  spytałam, budząc 
się z zadumy.

— Dlatego, źe zauważył gdzieś, iż najprzy- 
pelzają w dół po spadzistości każdego pagórka ! przerywanym sznurem zaczynają ściągać z pola ■ jemniejsze podróże na lądzie są te, które odby- 
przystrojonego zielenią; za nami czarne czelu -; ku domowi, a przed nami rozciąga się wciąż j wamy w po bźu morza, a na morzu te, -w któ-
Clnłrt w i i ti t A / i n a  Ii n ł-n  ’ _________ _ _ 1_*    .1____   .1    • ..__  1  . i_____ *___  1 1 . .  T  '  _ 1 n ł . .  i i

W  miarę, jak posuwamy się dalej, m i j a - 1 który dla zabawienia mnie opowiada różne ! Rosa, jakiekolwiek były jego błędy, umiał p0j - . do mej, a zawsze oparłam się pokusie, nie oncąc 
jąo wioski, miasteczka i winnice, gdzie odbywa ] anegdoty, legendy miejscowe i baśnie zrodzone j mować i wyzyskiwać stosunkowe zalety lądu i ‘ J — —i j j  • - - '
się właśnie winobranie, krajobraz nabiera co- j w bc gatej wyobraźni ludowej. Cichy zmrok morza. Ten krajobraz nieraz przywodzi mi na
raz więcej włoskiego charakteru. Pocztylioi j powoli zapada nad światem; blade gwiazdy je- ; myśl utwory jego pędzla.
pełnym kłueem puszcza konie po źle wybru- dna po drugiej zapalają się na niebie, a my, | — Ależ nieraz słyszałam jak g0 krytyko-
kowanych ulicach Sierry, gdzie wysokie, na [ upojeni ciszą, poezyą i miłością zapominamy o ’ wałeś.
wpół zrujnowano domy wznoszą się szeregiem zmęczeniu aż do chwiji, gdy powóz nasz za -j — Tak, za jego mebitskie góry i nienatu-

trzymuje się przed zajazdem małej wioski ralne nieba, za wszystko zresztą, wyjąwszy wy-
Maitigny. . j boru jego przedmiotów. Ale to mi przypomina,

w . źe nie zdjęłaś jeszcze ani jednego s«. »icu 0d
* * ; chwili, kiedy opuściliśmy Paryż.

Jesteśmy we Włoszech, bniegi góry świę- — Rozpióżniaczyłam się, to prawda, 
tego Bernarda i doliny £*emontu zostawiliśm y1 — Okropnie. Odpokutujesz za to jutro, ry.
za sobą. Zwiedziliśmy Turyn, Aleksanóryę i . sując mi w albumie tę oto granitową sKjSfe
Genuę, gdzie co godzina deszcz następuje po ’ ocienioną wachlarzami szercKolistnych palm j
słońcu i naodwrót. Mamy znów pogodę jasną, ‘ tę przystań rybacką z nawpół rozbitem czół-
ale chłodną, z której korzystając podróżujemy nem, przytwierdzonem do brzegu. To ubarwie-

ze sklepionemi arkadami u spodu, a włoskie 
szyldy i napisy widnieją nad kramami, W  Si- 
onie, na zakręcie ulic spotykamy starych mni
chów w wytartych habitach, przepasanych po
wrozem, piękne młode kobiety, które wychy
lają się przez okno, aby nam się przypatrzyć. Go
spodarskie zabudowania we włoskim stylu, tu 
j owdzie malowniczo rozrzucone po dolinie, 
bieleją wśród zieleni oplatających je  winnych 
krzewów, które pną się po ścianach, czołgają

nie skały, z każdej szczeliny której wyrastają 
pęki dzikich, kolczastych kaktusów, samo przez 
się stanów1' ciekawe studyum dla artysty

— Tak; ale ty zrobiłbyś to sam równi' do
brze, a może i lepiej odemnie. Czy nigdy .już 
teraz nie malujesz, 1 ’ gonie?

— Przynajmniej bardzo rzadko.
—  A  jednakże jbsteś prawaznvym artystą. 

Zachowałem dotąd w pamięci te wielkie foliały 
w Broomhi'1, pełne szkiców, zdjętych twoją 
-ęką. Upoi ządkrj je, gdy powrócimy do d mu 
Do domu! Jak to dziwnie brzmi Hugonie!.. Fo 
tylu latach!.. l

— Tak —  posępnie odparł mój mąż. — B y
łaś wtedy małą dziewczynką, Barbanno... a ja... 
Ha.., tempora mutantur!

— I zobaczę się z moją ciotkę, i...
— Z  ciotką — przerwał Hugon niecierpli

wie. — Ona już dotąd zapomniała o tobie.
— W iem o tern; wyrugował? mnie ze swe

go serca za cudze winy. Bolesnem to jest, a
niej nic się me 

tak samo, jak na
zbierałam się napisać 

ahc
jej się narzucać z przywiązaniem, o które dbać 
przesteła.

— Moja biedna maleńka!
— Nie nazywaj mnie oiedną... Jam dziś bo

gata, mój najdroższy! bogaia całym skarb-m 
szczęścia i miłości, któremi tyś mnie obdar~y«. 
Ty dziś zastąpiłeś mi świat cały!

Pochyliłam się ku niemu, a on objął mnie 
opiekuńozem swem ramieniem, na którem 
wsparta, czułam, że bezpieczne iść mogę przez 
życie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  . i g ł o t r m . i  z a j k ł j  m  
d r u k i e m  IV , e t .  o d  w j r a z u ,  t łu -  
a iy m  z a *  d i u k i e m  3  c t .

Z 7 I I 4 N 4  J I I F . S L I i A M A .  
6-50 1760 O K U L I S T A
Dr. ADAM SZULlSŁ AWSKI
b. asystent kliniki ocznej raazcy Dr. 
Br. Wicherkiewii za w Boznaniu b. de- 
.lonstrator kliniki prof. Fuchsa w Wie
dniu n u e L i k *  o b e c n i e  p r z y  u?, 
dc » n  m t k i e j  I. 10 . li . ^ i e t r e .  

O r d y n u je  o d  12— 1 i 3 — 4 .

M a j^ a ń a z e  Źródło towarów kolonia! 
nych, oliwy maszynowej „Leccer“ 100 kg 
franco 46 zŁ 60 ct- Cennik n i żądanie 
franco wysy Ja Edward 3  aczorowski Triest.

1776 5—6
Z a k ł a d  m le c z n y  i handel proatur 

tćw spożyw zych M . Komunickijj i Syna 
z dniem 1 lipc.t br. przenosi z hotelu 
W ars^awskieg" na ulicę Akademicką 1, 26 
we Lwowie ' 1773 4 —5

L  a m ie r i fc e  2 piętrowi; ulica 
Skarbka 1. 9 eprztdam zaraz. Uhżs-iej 
Imormacyi udzieli Karol Edligor. Głę
boka, p. ' Fulsztyn. Pośrednictwo wy
kluczone. 1776 4 —6
IOW /d r .  d a m  t e m u  kto mi wyro 

bi miejsce jako woźny lub pjdwoźny przy 
Urzed sie Ićrajcwym lub ii iejskim. uaskawe 
zgłoszenia pod lit. W. F. Lw iw poste 
restsnt s. ______________17 j5  o— 4

H a n d e l  towarów mięszanych na pro
wincji z powodu śmierci właśc cielą, bar
dzo tanio do sprzedania. Bliższa wiado
mość pod O. R, 6. poste restante Lwów.

1817 2— 2

P l M r *  poszukuj? umr-iżcz i«*w. kan- 
celsryr notaiyainej lub sądowej, hi. N. po 
si esfaste Frysztak, 1814 2 -i

P r o f e s o r  g i m n a z y a l n y  przyjmie) 
od września ucznia na rtam yę, zapewniony 
dozór pedagog czuy. Bliższ sj wiadomości 
udziela do Ib d. m. profesor Lwów, Bra- 
jerowska 6, II piptio. 1821 1—3

1. M a u c z y c i e l k a  Polka z syst. Bzkol. 
muzyką, franc. niemiee 2. Nauc< Polki 
wysoko wykształcone z dosk. franc. niem. 
muzyką. lysunkami iub śpiewem. 3. Niem 
ka, naucz, języków a n g .  l r a n c .  z śred
nią muzyką ziraz lub od ‘ go wrzfśniu 
do umieszczenia przez biuro M llie  S t e p  
b a n i e ,  Kraków Długa 7. 1822 1-4

. ,Ą
:vl

Rządzca lub ekonom
w średnim wic-ku, żon., ty, bezdziet
ny poszukuje posady zaraz lut 
peźniej na skromnych warunkach. 
Wykazać się może chlubnemi świa 
le ti^am Łaskawe zgłoszenia W  

Z. poste restmte TarnopoL 
1819 1— 3

Wyższy niemiecki

Instytut wydkMJzy żeński
Panien Pie&

mieści się obecnie przy ulicy Jagielloń- 
1826 skiej 1, 15 II piętro.

JtŁiÓd s.aropo, iki sycony po 50 ct. 
80 ct. i 1 zl. wa. Dereniak i Agreatniak 
po 80 ct. flaszka, poleca handel 8t. Mar
kiewicza we Lwowie, w Rynku 1. 42.

1519 10-10
S k ł a d  f a b r y c z n y  chiffonów, sciiir- 

tingów. kreponów, dymek, chustek do nosa 
M Bałlabana następca Mikołaj Ludwig, 
Lwów. plac Maryacki 8. 1528 4— 5

M a i e r y c  w e ł n i a n e  czarne i kńu- 
-owe, sat; ny lewantyoy, perkale, zefiry,

ł ł o r x e l n i k  egzaminowany z dłuż.zą ’^ ^ .
p-aktyką, poszuk iji niej?ca. Gorzeli ik 
poste -estante Frysztak. "  1813 2-3

K A W Y
tylko najlepsze gatunki pod godłem

« S y r l u s z »
po cenach hurtowny uh Y a n i l l i  laseczka 

15 i 20 ct. polecają 1735

P * p e e  i  f t o ś e i e k  i
Lwów ul. 3 Maja 1 2.

F o r i e p i a n y  i  p i a n i n a  z najlep
szych fabryk poleca KI. Markiewiczowa 
ulica Teatralna 1. 8 II p 1686-6 — n

L e k c j i  w  m i e j s c u  lub na pro- 
wincyi poszukuje na czat toakacyj akade- 
vńk. Zgłoszenia : J. B. 18 poste restante. 
Lwów 1791 2 3

W y ż y m a c z k i
z walcami gumowemi do wykręcania bie

lizny po złr. 14, 15, 16, 17 i 20 poleca

Piotr « « l
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi

talny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illustrowane różnych artykułów do 

dyspozycyi.

N a u c z y c i e la  domowego zaraz po
trzebuje Wolniewicz Suchostaw. 1794 2-3

% d n ie m  1. d e r p n i i  b. r . 
p r z e n o ś ię  m ó j  Z . k ła d  w j 
ch u V K W tty  d la  c h ło p c ó w  z 
K o ło m y i  d o  L w o w a . D o  z a  
k ła d u  p r z y jm o w a ć  b f d ę  u- 
c z n ió w , u c z ę s z c z a ją c y c h  d o  
s z k ó ł  p u b lic z n y c h , j kute#, 
u c z ą c y c h  s ię  p ry w a tn ie ; lu b  
p r z y g o t o w u ją c y c h  s ię  d o  e-| 
g z i u m ó r  w s tę p n y c h  n o  
z z k ó ł  z a w o d o w y c h .

W s z e lk i c h  b l iż s z y c h  in to r -  
n a c y  . u d z ie la m  a a  ż ą d a n ie  

l i s t o  m n ie  w  H o i o m j i .  a  od  
32  g o  d o  2C g  i .! p e a  u stn ie  
u b o  u l  a  e u r o p e j s k i e  w e 
L w o w ie .

^ładisłafi nxentowicz.
(3-6-1760)______

Matto prz-d‘ em 
Maryacki 1. 4.

Sydor, plac 
1806 1—4

Dom bankowy : Kantor wymiany
Goldstein i towenherz

1769 3- 12 prseejprowfidza
począwszy od tinin 30 czerwca 1B93

4 ’/.

K d N W E R S Y E
Listów zastawnych Towar, kradytewego ziemskiego°/2 /O

na
4 %  Ltsty zastawne t goż Towarzystwa

z okroSBin 56-;etnim.
Zlear-nia »  pc-iwincyi u-kute^znie Dezzwłooznie.

J A N  IH iJA TC  N IC Z
poleca

w y p r ó b o w a n e  ! n i e s a w o d n e  
a r  o d k i k o s m e t y c z n e )

odszczególnionj lOma mećslam. zasiągi 
2ma dyplomami uznania.

Lwów Zimorowica 1. 11 
S i ć k o ł a  f r u n c n / .k i e g o  

k r o j u  metodą WOR H’A
Zakład wykonuje wszelkie za

mówi snia na oznac ony czas 
licząc przy najstaranuiejszem wy
kończanie, z a  t a s o n  o d  z ł .  H

Dla dogodności P. T Pań z 
piowincyi podejmuje się zakład 
w s z e l k i c h  k o m i s ó w  di ty
czących toalety, p o  c e n a c h  
s k l e p o w y c h  i  p o d  w y -  
m u  w ą .

S z n u r ó w k i  f  „ a n c u s k i e  
i  s z n u r ó w k i  z d r o w i a .

Świeże materyały do wyboru. 
Próbki na żądanie opłatnie.

»
m
m
m
m
&

t o r n a d  a  c h ln -w r a , wzmacnia cebul
ki włosowe i zapobiega wypadaniu wło
sów. —  Stoik 80 ct.

d io d a  a t e ń s k a  diT zmywania wło
sów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży
wia, utrwala barJrę i połyak. —  Flakon 
86 ct.

n ie je  i c h i n .  -t«n in o M ry . Działa 
ZŁakonncie na cebulki wloso.. e i na po
rost włosów. W wypadkach, guzie wskutek 
choroby włosy wypadły, okazał nader zba
wienne działanie. Jui po użyciu jednej 
flaszki można spustrzedz porost włosów.
Cena 1 zł. 20 ct. ______

fc se n o y a  m ię to  ona d o  p f r u a m a  
u s t , oprócz przyjemnego orzeźwiającego 
smaku i zapacnu, bardzo korzystnie wpły
wa na dzia ła . zęDy. Flakon 25 i 50 t.

!! S P O R l!!
Nnjlepjze papierki cygaretowe w ksią

żeczkach. 1478
Gatunek bibułki dotąd n i e b y w a ł y  !

L o n a  h s ią ż a c a k i  5  ct.
Do nabycia w sklepach:

S. W. NIErtiGJOWS KIEGO
„ , ■ . Teatralna 3,

we l-o w ie - Jagi.-,lloaska 6.
w Krakowie sukiennice 28. 

oraz we wszystkich znaczniejszych hai - 
dl ach i trafikami.

Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
prowineyę uskutecz iii Z a r z ą d  f a 
b r y k i  t u t e k  n i e k l e j o n y c h

S. W. hnumojowsH o«o
wów, Hein'ań»ka 2 i. uiaz Związek 
kółek rolniczych w  j £ r a k o w i e .

W IL L A
n a  Z o f i ó w c e

nowa, z ogtolem  800 hążni, w n-i 
ier łŁalawn.oaem położeniu d o  
a p rz o d a n ia . Wiadomuść u.lzieii 

Biuro hipoteczne, Jagiellońska 2.

Farby olejne
gotowe do użycia

113, potrójnie gotowanym pokoście, 
aadzwyossajnio trwałe i szybko 
schnące do drzwi, okien, dac-hów, 
parkanó w. fr.taiŁiat ó po:-s.\'z<-.vJt itp. 

poleca

Leopold Lityński
w© Lw© wie,

2 Kopernika 2.
N a prow in eyę p -y se łi się  o d 

w rotną po Z 'ą . 1771 4 —

Pasy do maszyn 
Oliwa do maszyn
n ajw ięk szy  skład dla hurcow nej i 

droon ej sprzenaży

u Alojzego Hubnera
w e L y o w ie , R y n e k  1. 3 8 .

P r o s z e k  r o ś l> « n o  > a  K a lie , ly ,
do cz, szcz-nis, zębów. Nadajn perłową 
białość, usuwa t amień i kwasy, które spro
wadzają ból i pruchnłtnie zębów. Pudełko 
30 i 60 U.

iłiu lin  środek przeciw poceniu się rąa 
i pach. — Flakon 50 ct.___________________

ęa
Mty w
W
M'ń.j’

•t;

G A L I C Y J S K I

BiNK KREBYTOWY
przyjmuje wkładki

m i  %  a- e  c  J2
i oprcK;eniE>wujp ta.Ro w fi

m 1703

r o c z n i e .

P u d e r  s a s:c y l  aury przeciw poceniu 
sie i odparzaniu nóg — Pude'6 0  ÓU ct-

O c e t  d e -ło t ft  k c j j . i y  silnie odwa
niający i odwietr/.ający powietrze, używany 
w biurach, korytarzach 1 do skraplania 
sukien. —  Flak ,n 50 ct.

O c e t  tualeruw ry do na Terania ciała, 
do plukrnia uat, i dc odświeżania powie
trza. Fląaon po 50 ct. i i zł._____________

3 r li< a n ty n a  jest najiepszym środaiem 
do pięknego ułożenia i konserwowania 
brody i bokobrodów. Flakon 50 et.

Towarzystwo kasynowe w Sokalu, poszukuje zdolnego
K U C H A R Z A ’

do prowadzenia rest&uraoyi w lokalu towarzystwa. Dotyczący przed 
siębiorca ib  wiązany będzie dostarczyć potrzebnej obsługi dl-1 tow*- 
rLystwa, za co otrzyma wynagrodzenie miesięczne 20 »łr. i wolny 
pokój na mieszkanie. Bliższych szczegółów udzieli sekreiari. towa

rzystwa. Zgłoszenia do 20 lirca b. r. 1823 1—3

i  S t a r ;
m ż y t n i ą ,  s t a r k ę ,  i

jg c. k. uprzyw. ra 
^  ru ^ u ,

I  JLLU JSń

S Skład dla mliM

om j o o s a o e e o e o i i

ą  w ó d k ę  |
a t a f i e ,  r o s o l i s y  l ik  e r y  > tp . X

poleca u_

finerja spirytusu i fabryka « 
Ik ie ró w  i octu y

A M IK O LA SZA  §
^E LW OW IE M  
ista Lwowa Kopernika 9. A

428 44-? m

Najtaniej 
wszelkie przybory

®  do p od róży
JęĘĘgĘbi poleca magazyn

' U B Ł  P a w ł a  L a n g n e r a
Lwów, ulica Balicka 16.^

P i o y w s ^ e

Towarzystwo tkaczy

w Korczynie
obok

KROSNA

polei a Szan- P. T. Publiczności wyroby 
czysti lniane, jak: płótna od naj sień- 

do najgrabszych gatupków, płótna 
półbięlone i szare. .beli:zk na liberye, I 
dymki . wy tle i adamaszkowe, i grajki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu- I 
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser
wetami, chustki, fartuszki, ścierki i t. p 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby.
Cenniki z próbkami rozsyła sie franco
1017 24 71 DYREKCYA

Zarząd m asj
handlu

A.
l  niejszem zawiadamia, że 
pozostał^ sta s owiną, mio
dy, koniaki ramy, areki, 
Liwowi :e, i (iw ry. oc<y i 
-,ńne towary, zagapił p.i.n 
K a r o l  JSayer , kupiec we 
Lwowie przy nl Krakow

skiej liczba 11 .
Lwóv' 30 czerwca 1893. 

W rt\ S r o k o w s k i .

16 57

Nabyć mczaa we Lwowie w sklepach wła- 
snycn ul. Kopernika 1. 2, Hotel Europej
ski i ul Halicka, róg Wałowej. W Kra 
kowie Sukiennice 1. 20. W  Czerniowc .cj 

Rynek 1. 2. i662

Poszukuje się do kupna
m ajątku ziem sk iego

w G aicyi wschodniej lub zachod
niej, w cenie od 70 do 130-000 zł.

Łassawe zgłoszenia pod lite
rami A. Z  pnv juiU,'6 zgrzecznośh 
Biaio dzienrJiĆT? we LtłO^ie.

1778 3-6

Serna mouel Ementalera w Kręgach 
zawsze do nabycia 

Z,“.rząd dóbr państwa G r ę  
DÓw.‘.(Poczła). 868 1 7 — ?

D o m  b a n k o w y  i  l v  a  111 o  i  ■ w y m . a n y

S  O  I C  X _i I  L I L I B N
p r z e p r o w a d z a  począwszy od dnia 30 czerwca D-93

K O N W E R S Y t

4 lka Listów zastawnych Towarzystwa kredytowego ziemskiego
na

4°jo Listy zastawne tegoż Towarzystwa
x  o h e e s e m  5 t f> - ) e t n i iu .

Zlecenie z prowincyi uskutecznia bezzwłocznie. 1769

U

s
H
%

5

HOTEL IMPERIa L.
Pierw szorzędny t^n hotel w nasaytn mieście, j oiożo- 

ny w  samem śródmieścia w pobliżu wszystkich wład? i 
usrędów, urządzony gustownie z największym komfoiuem, 
został powiększony w tych dniach o trzydzieści kilka 
prz' ślicznych pokoi w parterze. Ceny bardzo niskie od 
80 ci. za"" pokój. Dla wygody publiczność znajdują się 
w hotelu wyborne łazienki, wielki ogró i spacerowy, z w y
kwintną jrestanraeyą, zaopatrz na w n»jlepsze jadło i na
poje, oraz wygodn.. remiza, got >wa zawaze na usługi 
Publiczn ści. j duga liczna i wyborna. Wygody jak naj
większe. Po ecając wysokiej Pabliuzności. swój dziś po
większony hotei, upraszam o zaszczycenie mnie n: d ii jak 
dotąl swo mi względami i Ir-ślę  się z szacunki cm >

I Ł : r z 3r s z t c f  T a r * o " W i c z
1581 7- 8 właściciel hotelu Iwperisl ^

5 x .  i K X K K x *  x * a t * , i * x >  ą x ą ;  >
m&M W r  B8MBI "YFIT 

B E I U D Y K T  k o p e h n k j k i

optyk i
.n .cha- 

nik „pod 
hoperni 

kiem“. 
Lwów

pL św. Duch'- (uLca Teatralna 1, g. 
przeciw główn0^ooaffachu/i,P°kca v  wici 
kim w- -.orz 1 P? cenach najtańszych 
.okulary, owikiery, lornety, binoklr dal“- 

_  -  ł -r kowidze, baromeiry, ciepJomi irzą i t. P-m atę do p odłog 5
W  znacznej ifeoś I P wmcr ‘ odwrotnie. #*«

Farby olejne
w różnych kolorach,

p o k o sty , la k ie r y  
p e n d sle ,

lakier bursztynowy

Odpowiedzialny redaktor; W a c ła w  M a s ło w s k i
rrk nwp 7 ił—- «

poleca 1158
taniej jak wszędzie

. C z o p p
Lwów Żółkiewska 2.

Firma handlowa założona ni roku
1 B -Ł 3  „ :

najstarszy skład farb i traferyaitw,
* . fi. -i*--*

Czyaci kr en, wzmacnia, odmłacza i od
nawia cały organizm podnosi iły, dając 
8i i apetyt ^ ł a w n .  w ć d k n  

z  z i ó ł  l e c z n i c z y * ' 11 
K n e i p p a .

K N E i p p ( W K A .  Cena flaszki 
1 zł. wi V  składzie materyałow Leo
polda ityń skiego we wowie 2 Ko- 
pbrnika^ń N„ prowiucye wyseia się 
odwrotu p o c z ^ ^ ^ £ 7 7 0 ^ y — 9^^

W a i n e  i68o 6—ic

dl?i złotników
Najpiękniejsze i n&jtańize © • »* - 
96] A m o ż n a  dostLi w handlu

bn-townym osi 19* pil.
F. Łkar Wiedeń VII B.

Chińskie srebro
% poręczenierr dlugolecnie

trwał. ści.

szym?
z e. k. u/przyiL. fabryki 

światowej sławy -
S e r u ć L o r i

połaci

& i  Cliristiina Hastępci

W BILIŃSKI
W E LW O W IE,

ulica Hetmańska 7iczba 2 
!793

Papiei braci F iałkow skich  w Białej. Z drukarni nar. W. Małeckiego, —  Zarządca: Walenty Hodak
r* r} Uf r■// fi •


